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PIĘTNASTY ROK POBYTU KRÓLOWY ADE' 

LAIDY W ZAMKU ŻARNOWIECKIM.

1.

. N ADESZŁO iesienne porównanie dnia 
2 nocą roku tysiąc trzysta pięćdziesiąt 
siódmego: i ,  nim iświatlo dnia zgasło 
przed poinroką nocy, zrobiio się cie- 
pley niz zwykło bywać w tey  epoce 
roku. Jescze ten raz swoie tchy o« 
grzewne wyzionęło konaiące lato na 
gdzieniegdzie pstrokolorowemi roślina­
mi ubarwioną ziemię: iescze ten raz 
słońce z krótkiego swego obiegu prze­
słało promień iycia na północną półku^ 
lę, która wnet, mgłą i chmurami zasę­
piona, iśniegiem i lodem okryta, miała 
przey^ć pod panowanie zimy. Lecz 
około wieczora zebrały się wyziewy 
w  ocieplonym po wietrzokręgu, i w stro-
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nie pótnocno-wschodniey przresycily o- 
bloki, które, gdy zachód pałał złotym 
blaskiem, roznosiły swoie ciemnopiir- 
purowe strzijpy eoraz wyzey po błęki- 
tnem niebie. Nareszcie, kiedy iiii krąg 
słoneczny zapadł pod poziom, nawałni­
ca która spała w  przcciągaiącym obłoku, 
i>cknęła się ze szumem i zaczęła burac 
nad niwami. Świst z razu nieznaczny 
wsczął się nad kiTJewiną: lecz wnet 
wzmocniony ułeciał po nad drzewa le- 
i^ne, pochylił ich wysokie głowy, i sto­
pniami wzrastaiąc stał się burzliwym 
wichrem. Poiedyncze kiaple, za cięż­
kie aby ie uniósł szybki pęd powie­
trza, spadały w nabrzmiewaiące nur­
ty Pilicy, które pieniąc się i szdeseąc 
rostrącały sio o brzi5gi tê  ̂ rzeki. Pło­
mienista, czerwona iak szkarłat, bły­
skawica rozdarła zaciemnione niebo; 
straszne grzmoty po nad wstrząs'iiione- 
mi polami i szumiącym borem rozle­
gły się od wschodu na zachód i spru-
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wadziiy desez ułerwiry, któremu towa- 
i-zyszący wicher, wyiąc z wyuzdaną 
wściekłością około staro«ytnycli bliin- 
ków zamku Zarnawiechiego, uderzył 
na ucltylone skrzydło tameczney bra* 
my i zaczął niein miotad na i^krzypii  ̂
wy eh zawiasach. Trwożliwy głos ha- 
labartnika z okap6w strzegącego bi-a- 
myy a w t^y chwili w  zastępie wało­
wym (parapet) szukaiącego przeciw 
groząeey burzy sdirowienia, rozteszeł 
się aź da driigiegO' końca dziedzińca i 
poruszył ludzi zaiukowyclu I wnet u- 
słyszał halabartnik ich stąpania po kâ - 
miennym bruku ̂  a potem sczęk klu­
czu w o okucie bramy trącanydł. Był 
to od ¿wierny z kilku poiiługaezami, 
-którzy szli zawrzeć potęine, natarczy­
wością wiatru mioftane,» skrzydła bramy.

Gdy do tego trudnego dzieła po- 
łączonemi biorą się siłami; słyszą rą­
cze przebieranie kutych kopj^t yo ma-
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krym i iiliskim gruncie wąski^y dro­
żyny która prowadziła od Miecimwa 
do zamku Żarnowieckiego. Był to na 
czarnym mule galopuiący zyd, którego 
szerokie rękawy powiewały w  powie­
trzu naksztait rospostartych skrzydeł, 
którego długa siwa broda buiała przed 
nosem, którego głowa kryła się w wy- 
sokiey stozkowey czapce, fcecz ludziom 
pasuiącym się z bramą zdawało się ¿e 
to nie ieździec ale iakii  ̂ drapieżny ptak 
pędzony od fali, tuż nad ziemią uno­
szący się i bystrem iśiepiem szukaią- 
cy żeru: a odźwierny w ziął go za ie- 
scze okropnieysze straszydło, w cza­
sie okropnóy nocy (tak sobie myślił) 
z głębi ziemi wylazłe aby swawolnie 
nagabało lękliwych. A żyd pomiar- 
kowawszy iż się zabierano do za­
warcia bramy, popędził ku ni^y na 
zw ierzęciu, wnet wdrapał się na górę, 
i stanąwszy na zwodzonym motcie, 
głosem który w^śród ¿wisczącego wia-
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ti-u i przez osobliwy akcent dziwnyiw 
sposobejii obit się o iniiry zamku, za­
wołał na ludzi: nie zamykaycie! nic za- 
mykaycie! „ Tu nie karczma, wykrzy-' 
knąt odźwierny,- a tym mnióy dia ta­
kich iak ty podróżnych!: chyba wy­
klęci mogą się pilsczati na tak okro­
pną nawałnicę, Id i precz; ieiśłi szukasz 
noclegu, znayd^iesz go na wsi, a tę po 
lewóy ręce zamku.” Jakkolwiek ostra 
ofukniony ieździed, zesiada z muła i 
przemawia do odźwiernego. Ten z głosu 
i mowy przeko«y\^ a się ie  to ludzkie ie- 
stestwo^ dla tego iednak nie myi l̂i do­
zwolić mu zażądanego wstępu. Tedy 
limiały Zyd dobywa i pokazilie tablicz-* 
kę opatrzoną wyciskiem pieczęci. Od^ 
żwierny ruszyw^szy ramionami odbiera 
ten znak, ale tylko końcami palców aby 
się nic powalał plugastwem brudnego' 
gościa y a przy świetle latarni przypa­
trzywszy się tabliczce zapofwiada lu­
dziom bramę zawieraiącym , iż podró-

— 9 ^
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zny ma znak za którym trzeba go prze­
puścić: do Żyda zasi wchodź, rzeki 
z gniewem, ty brzydalu: nikt iescze 
od waszych nie stan^ gospodą na 
zamku królewskim.” Nieznaiomy trzy- 
maiąc za uzdzienicę muła i wciągaiąc 
go pod sklepienie bramy, zaiskrzone- 
mi od zloi^ci oczami spoyrzał na klu­
cznika i takie w  cichoi^ci rzucał prze­
kleństwa: „trzebai aby nogi wier­
nego przechodziły przez progi bezbo­
żnych i oby to mieysce pierw^y trawą 
i iegawką zarosło, oby pierw^^y na sto 
sążni zapadło w  ziemię nim ie kiedy 
iescze przestąpi które z dzieci Abraha­
ma.” Co ty tam mruczysz pod nosem ? 
wrzasnął odźwierny. „ A to, z obłudną 
pokorą odpowiedział Izraelita, dzię- 
kuię Panu Bogu ze mi udzielił schro­
nienia podczas wiatru i desczu a was 
miłościwy panie odźwierny błogosła- 
w'ię źes'cie mnie łaskawie wypuścili.” 
Gdy tym sposobem dostał się podró-

—  10 —
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zny między^ mury zamku; zatrzaśnię­
to bramę, ściągnięto most iaiicuchami, 
i zaczęto uzywad ciszy wewnątrz mu­
rów kiedy zewnątrz ciągle huczała 
burza.

Zamek Żarnowiecki leżący nad rzeką 
Pilicą o osiem mil od Krakowęt, nale­
żał do dóbr koronnych Kazimierza Pia­
sta, Księcia na Wielkopolsce i Krako­
wie , który w  tem ostatniem znaczeniu 
byi królem całey Polski i naywyzszym 
lennowiadcą innych z tey samey co on 
krwi pochodzących książąt na Mazo­
wszu, Kuiawach i Szląsku, tudzież 
na Rusiach, Prusach i części Pomorza, 
a któremu potomność' pr/yznaia prze­
zwisko Wielkiego. Omach ten nie byl 
iednak z liczby owych okazałych i o- 
bronnych zamków, które wymurował 
Kazimierz a których rozwaliny ie­
scze dziś przypominaią rządy dobre­
go Króla. Główna część budowli, to

—  11 —
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Se«t wieża pięciokątna , *więccy szero­
ka niż wysoka, była wzniesiona, iak 
niosło podanie, iescze przez Książąt 
Białey Chrohacyt^ a iey starożytna ar- 
cliitektura, w  gui^cie iakieinu dziŝ  na 
niektórych Polskicli kościołach przy- 
patrzyif się można, wolna od wszel­
kich ozdób i od Gockich wolut, zda­
wała się iitwierdzajf to o ióy początku 
mniemanie. Tu z upływem czasu do- 
budowyw^ali Królowie Piastowie iuż 
to z kamienia iuż z drzewa offlcyny 
które nareszcie kilka dziedzińców’ 
zamknęły, i tak w zniosło się pięii 
wysokich strażnic nad dawnem zam­
czyskiem. Tu Mieczysław stary ̂  któ­
ry trzy razy utracał i tyleż razy od­
zyskiwał tron, wzniósł kościół pod 
wezwaniem świętego Woyciecha a pi­
ramidy i okrągłe okna tego kościoła 
światlczyły o epoce iego powstania. 
Kazimierz sprawiedliwy, który pano­
wał w dwunastym wieku, otoczył mi>-

— i'2. —
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rem , okopem i rowem tę niezgrabną 
fnassę zabudowań, a niedawno przed 
epoką historycznego zdarzenia które 
przedsiębierzemy opisać odnowił ią 
W ładysław Łokietek, Oyciec króla Ka­
zimierza, i wedJug zasad owczesney 
fortjfikacyi urządzi! i umocnił. Ten 
sam Władysław przełoiył nad zamkiem 
starostę, który także zawiadował do­
chodami Królew^skiemi wsi Żarnowca
i kilku innych pobliskich, tudzież miast 
Miechowa i Pilicy. Przy schyłku dni 
tego drogiey pamięci Króla i za pano- 
\^ania syna iego, który wsławię prze­
wyższył Oyca, w  czasie błogiego dla 
kraiu pokoiu, był przydatny zamek 
Żarnowiecki do chwilowego spoczyn­
ku królów, kiedy ci zabawiali się ło­
wami po okolicznych knieiach lub ry- 
bołostwem w rzece Pilicy: nareszcie, 
od blisko piętnastu lat, był obrócony 
na mieszkanie znakomitey dostoyney 
osoby.

L 2
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W głównóy wieżą opatrzoney części 
tego gmachu, która-nQsiła nazwisko 
swego założyciela króla Leszka C%ar~ 
mgo i w  którey znaydowaly się sale 
od parady, ieden iescze byt pokóy 
z którego przez purpurowe zasłony, 
w's'ród ciemney i burzliwey nocy prze­
dzierało się słabe czerwonawe świa­
tło, Głęboka cisza panowała w  tym 
wysokim bogfito przyozdobionym po- 
koiu, i niekiedy tylko przeryw^ało ią 
stąpanie kobiety, którey ubiór był 
czarny, do zakonpiczęge podobny, a 
Kibic wysoka lubo hip osobliwie pię­
kna. Czas wyrył wprawdzie na iey 
obliczu świadectwo upłynioney mło­
dości, ale w iey rysąch i w  całey po­
stawie pozostał wyraz wyższości wła^ 
iściwy osobom u których skutkiem praw 
urodzenia roskazywanie stało się dru­
gą naturą. W tey chwili zdawały się 
w  niey działać wszystkie siły pańskie­
go nałogu kiedy uczuła połączone przy­

^  14 ~
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stępy thimionóy dolegliw^y boleści i 
tęsknego oczekiwania, popychaiącego 
ią do gankowego okna które inialo 
widok na brzeg rzeki Pilicy i drogę od 
Miechowa idącą. Przecież niepodo­
bieństwo było rospoznac przedmioty 
w^śród owey ciemney nocy i ulewnego 
desczu, tym zaś mniey ze grube kro­
ple, od wiatru pędzone, rostrącały się
o okrągłe szyby okna. Tą kobietą by­
ła Adelaida Heskaj Kazimierza Wiel­
kiego małżonka.

t

W głębi pokoiu zatrudniała się upo* 
rządkowaniem rzeczy, porze w^ieczor- 
ney w^łaściwem, nadobna panieńska 
osoba. Po iey opiętey, złotemi sznur­
kami ściągniętey, cienko bawełnianey 
brunatney szacie, po bogatyęłi koron­
kowych krezach otaczaiących alaba« 
strow^ą szyię, po iglicach zatkniętych 
wblondynowych włosach, można by­
ło poznać dziewicę szlacheckiego rodu.

— .  15 —
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2 dnigióy strony, po sposobie i^y po­
stępowania i rodzaiu zatrudnień z nie- 
iaką połączonych obawą, inoźna by­
ło przewidzied ‘ stosunki i^y uległości 
względem Adelaidy Królowy. Tą dzie- 
wicą była Teodora, Wacława Po~ 
hrzywnichiego, starosty Żarnowieckie­
go córka.

„ Zasłoń to ,” — rzekła do nióy kró­
lowa W' owym na walnym wieczorze, 
skazuiąc na bogato przyozdobioną fra­
mugę , w  którzy po za złotemi świe­
cznikami i kosztownemi wazonami wi­
siał zaczerniony obraz Matki Boskiey 
Częstochowskiey z dzieciątkiem Jezus 
na ręku. Wahaiąc się czy-* ma w y- 
kon?.d ten roskaz spoyrzała Teodora 
na Królowę nie ruszywszy się z miey- 
sca. „ Czy iescze raz mam roskazad? 
zawołała zywszym głosem Adelaida: 
zgaś świece, a framugę zasłoń,” Wy­
bacz miłościwa Pani, głosem cichym«

, -  16 -
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— ir  - r
przemówiła Teodora, s^ius-ciwszy na 
dól oczy; rozumiałam ¿cś iescze nie 
odmówiła m odlitew: do tego iest dziiś 
porównanie dnia z»ocą, wktórem zle 
ducliy ' naywięcey maią dokazywać. 
Wicher tez wyie tak okropny, iakie- 
go naystarsi tuteysi ludzie nie pamięta- 
ią: a nawet mieli oni styszyć roschodząr 
ce się w dłuż rzeki przeraźliwe wrza*- 
ski. I toż W'tey strasznćy nocy każesz 
miłoiciwa Pani zakryć oblicze nayr 
świętszey Panny przed którym truchle- 
ie czychaiąca na zamek psota Gdy 
starościanka kończyła te słowa, rozb­
iegł się po dziedzińcu trzask co tylko 
zamkniętey bramy. Na chwilę umil­
kła Adelaida: mowa Teodory żywo 
ią dotknęła, lekkie drżenie rozeszło się 
po ićy członkach, zimny drescz wskróić 
całą przeniknął: lecz przyszedszy do 
siebie, tonem cierpkim i ła:iącym rze­
kła: „^Nie godzi się służącey rozumo­
wać, kiedy Pani roskazuie: wykonay

2*
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co ci polecono. Czyz rozumiesz iz dla 
tego, ze twoia cioteczna, Rokiczana 
czeska, na wysoki przez brzydką ro- 
zwięzlośc wyniosła się stopień, iui 
całemu rodowi waszemu wolno się o- 
zuchwalać przeciw Królowy T  Na tak 
ostrą mowę zbladły policzki Teodory, 
dwa strumienie łez puściły się z iey 
oczu, w milczeniu odwróciła się i pa­
dła na kolana przed Królową nieba, 
iakby prosząc o odpusczenie w iny, 
którey mimowolnie była się dopuści­
ła: potem zadmuchła goreiące gromice 
a przed zaciemnionym obrazem rością- 
gnęła purpurowe złotem haftowane fi- 
lanki. Teraz Królowa, spoyrzawszy 
na zasłoniętą framugę a potem na 
drzwi pokoiu, tonem łagodnieyszym 
rzekła do Teodory; „ Ju i późno: ia 
potrzebuię samotności, a ty spoczyn­
ku: moźeśa odeyśdź i snem się zasilić. 
O ! gdybyć i mnie sen towarzyszył. ^

— 18 —
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Z zafrasowanem okiem, pokioniwszy 
się, opuściła Teodora pokóy Krolowj': 
ta zaś samćy sobie zostawiona, na-* 
przód siadła na krześle, lecz wnet po­
tem zerwała się i szybkim krokiem 
przechodzic się po pokoiu zaczęła: na­
reszcie, koiąc wewnętrzną którą była 
miotana troskę, temi przerywancmi 
słowy mówiła do siebie: „Któż wie 
czy ona nie ma słuszności? Bo czyi 
może byc- to dobre co się lęka oblicza 
świętey ? ale z drugiey strony czyz mo­
że co pocieszaiącego dla mnie wyni^ 
kiiąć z rodu główney nieprzyiaciołki 
moiey? Rozumie że wymuszonemi łza­
mi i obłudnćy pokory iestami potrafi 
stłumid żądzę sprawiedliwey zemsty 
i odwrócił- cios przewidywany, któ­
ry może tey nocy spadnie na ićy rótł 
krnąbrny i sprosny. Lecz skądże i 
przez kogo spadnie? rzekła po chwili 
głębokiego namysłu. Adelaido! dokąd- 
że cię unosi zapamiętałe szkalowani«

— 19 —
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ziedney, ¿ądza zemsty zdrugiey stro­
ny, ciebie córko Henryka Żelaznego? 
Na wasto, na was składam winę któ- 
rzyiście przysądzili źmiie do serca me­
go: na ciebie wiarołoinco którego łu­
dząca cnota osłania rozwięzłe życie. 
O! czemuźem nie poszła za głosem prze­
strogi , za przykładem M ałgorzaty  
Czeskiey? Lecz stało się: napróźno 
przez pietnailcie lat naprzykrzałam się 
niebu w  tem odludnem mieyscu rze- 
wnemi łzami i gorącemi modłami. 
Dokąd inąd muszę teraz obrócić głos 
wołaiący o pomstę: a cokolwiek wy* 
padnie; nie na mnie ale na was cią- 
iy6  będzie niecnego czynu przekleń­
stwo. Gdziezby on teraz mógł być? 
mówiła znizonym głosem. Tak okro­
pna noc wstrzymałaby kogo innego 
od wszelkiey czynności, ale dla niego, 
i dla zamiaru naszego, taka właiśnie 
iest naydogodnićysza,”

—  20 —
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Gdy tak ze sobą rosprawia Adelai­
da; wchodzi Burgrabia zamku, i z mi­
ną posępną rzecze: „ Jakiś dziwaczny 
Zyd, nazywaiący się Mardachai zMte^ 
chowa czeka w kuchni, powiadaiąc ie  
ma interes do miłościw4y Królowy, 
i ześ mu Wasza Miłościw'oś<i na tę go­
dzinę stawić się kazała. Miał znak 
za którym musiał hyc wpusczony do 
zamku.” „Niech tu natychmiast przyy- 
dzie, odpowiedziała Adelaida; zna on 
«ztukę lekarską,. którey pomocy wła­
śnie potrzebuię, bo czuię się słabą.” 
Spoyrzawszy ną Królowę iakby chcąc 
coś w iey twarzy, wyczytać, oddalił 
się Burgrabia.

Wnet potem otworzyły się drzwi: 
AYSzeł do pokoiu królowy z  głęboką 
uniźonością Mardachai i zastał s îedzą- 
cą na krześle z powagą do iey dosto^ 
ieństwa przywiązaną. Swóy płascz 
i czapkę na desczu przemokłe zosta-

—  21 —
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\Vit ża drzwiami, ubrany zaś w czar­
ny iupan ziedwabney materyi i prze­
pasany dziwnie p^tro haftowanym pa­
sem, trzymał w  ręliu lirymlię a pod 
pachą szkatułlię hebanową, srebrem 
okutą. Na rzut oka można było wno­
sić' o podeszłym wieku tego Izraelity. 
Jego broda iescze mokra i obwisła, 
spadała na piersi, iego siwe peysy o** 
kry wały zaklęsłe skronie, iego chwie* 
iąca się głowa nie dotrzymywała pio­
nu» Lecz ogień ¿ycia tlał pod długie^ 
mi szaremi rzęsami, w  rysach twa­
rzy zaległo głębokie piętno złośliwego 
szyderstwa, a drgaiący na bezwar- 
gowych ustach uśmiech złośliwy, o- 
bnaiał iego długie sterczące zęby. Kró- 
ioW’̂a Avlepiła óczy w^tę tak obrzydli- 
ŵ ą postac% i przemógszy wstręt ku 
nie wyrodnemu Izraela synowi, na te 
kitka zdobyła się wyrazów. „Długo 
cię oczekiwałam Mardachai! droga z 
Miechowa musi być bardzo zła, zape-
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wnc cię zatrzymała fala okropna.” 
„A y way! głosem wyiącym zawołał 
Mardachai: co fala to fala!: tylko 
roskaz Waszey Miłościwo^ci iest mo- 
cen wyciągnąć mnie z domu w  nocy 
kiedy wiclier z fundamentów wstrzą­
sa przepaście, krynice niebieskie za- 
lewaią ziemię, a prątek piorunowy ro­
znosi trwogę i znisczęnie, iak gdyłjy 
Malech - amowes ( posłaniec iśmierci) 
grasował po kwiecie, aby go znowu 
wepchnął w  Toku - Wahohu (Chaos) i 
wytępił ród człowieczy/’ „ Jeżeli mi 
prawdę powiadano, rzekła Adelaida 
w przepełnipnem goryczą po takiey 
przemowie JSyda uczuciu, masz się ko­
chać w  takich nocach i często ie przer- 
pędzać na czarnoksięskich pracach lub 
na zbieraniu ziół skutkuiących. WsTÓd 
desczU i ciemności nie musisz więc 
tracić nici wiodącey cię po bezdrożach 
a twoie zwierze pewnu. cię z wiatrem 
unosi po przepaścislrzoi mieyscach.”

3
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I cói wasza Królewska Milościwość 
chciała przez to powiedzieć? z lida- 
nem zadziwieniem zapytał stary lis. 
Ju i dawno ¿yię na świecie i zawsze 
moie lędźwie były przepasane pasem 
sprawiedliw^ości, a moie nogi nie cho­
dziły drogami bezbożnych. Co do mo- 
iego zwierzęcia, iest ono silne i 
wierne zwierze i bardzo słusznie Inó- 
ie  być porównane z osiełkiem Balaama 
a moie przeszłoby go w  cnotach: boć 
nieruszyłoby się zmieysca kiedybym 
chciał póys'ć tam błogosławić gdzie po­
winienem rzucić Cherem (k lą tw ę).” 
„ Zaniechay tych przechwałek przebie­
gły maystrze, zawołała Królowa; brzmią 
one w  twoiey gębie iak wieczne na­
daremne głosy któremi chcą się uspra­
wiedliwić duchy potępione. Znamy 
cię więcey niz się spodziewasz i wie­
my żeś iest wyćwiczony w czarnoksię­
skich sztukac[ ̂  wschodu i żeś przez 
nie zebrał d  ̂ skarby.” „ Skarby.!
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przeraźliwie wykrzyknął Mardacliai. 
Oby usechł ięzyk który takie fałsze
o naybiednieyszym z dzieci Abraliama 
roznosi i moiey siwey głowie zgubę 
gotuie. Jaliiezby skarby mógł zebrać 
lud Boży pod poźądliwemi oczami sta­
rostów, a nadewszystko celnikowi u- 
rzędników koiisujnpcyynych ? Biada 
mnie, biada wam dzieci Jerozolimy! 
w  domu (ubóstwo) aiednak chuć
iupieska czatuie na naszą kieszeń! Ale 
co się tyczy sztuk o których Miłości­
wa Królowa mówisz  ̂ to praw da: do­
stały mi się one prawem spadku po 
Oycach moich, przemądrych Rabinach, 
którzy się ich wyuczyli w Chaldei i 
w Egipcie, w  czasie drugiey i trzeciey 
niewoli dzieci Syonu- Jeżeli przeto 
Wasza Miłościwośc dla moie}  ̂ glębo- 
kiey nauki wezwałaś mnie do siebie; 
to iestem na iey roskazy: ale... za za­
płatą.” Po kilku chwilach namysłu i 
wewnętrzey walki rzekła Adełaida,
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„ Siiichay mnie Mardachail kiedyś ty­
le biegty w  piśmie Starego Zakonu, 
którego wiedza dla nas s'wiatowych 
iest trudna, powiedzie mi czy to 
prawda ze wam zemsta nie iest zabro­
niona, z€ nawet iest w^am nakazywa­
na i ie  iey zaniedbanie nie uchodzi 
wam bezkarnie r  Na te słowa rozi­
skrzyły się oczy iyda : wysczerzyl on 
zęby, dziwną ze siebie zrobił poczwa­
rę i w  końcu rzekł: „Oto iak mówi 
Pan Sabaot, wydam w ręce twoie Am- 
mona i  Amaleka abyś ich wytępił, i  
aby ich śladu nie było na ziemiT Na 
taką mow'ę wzdrygnęła się Adelaida; 
a w  tym samym czasie rzucała okiem 
na zakrytą framugę Nayświętszey Ma­
ryi Panny, i czyto przez przywidze­
nie czy przez iaki przypadek zdawa­
ło się iey ie  firanki obrazu lekki sze­
lest wydały. Gęsta mgła otoczyła iey 
oczy: bezsilna Królowa sparła się na 
odębioney ścianie, i a i po nieiakim

— 26 —

http://rcin.org.pl



czasie zdoiała następuiące wymówić 
słowa „A gdy ci dam moc nad prze­
ciwnikami moimi, czy potrafisz ros- 
ciągnąć do nicli zemstę moięl” „Sko­
ro Miłościwa Królowo opłacisz moie 
usługi; twoi nieprzyiaciele staną się 
moimi i zobaczysz co mogę” „ Posłu- 
chay mnie więc, riiekła Adelaida, ia- 
ką zniewagę znoszę, zniewagę którey- 
by ostatna z kobiet znieść nie mogła.” 
„Nie trzeba więcey, nie trzeba, Miło­
ściwa Pani” zawołał niecierpliwy Izra­
elita. Lecz Królowa rozgniewana ie  
Zyd przerw’ał iey mowę, z takim zapa­
łem zaczętą; „Milcz, zayyołała, bez­
czelny Żydzie, abyś zrozumiał interes 
i wolę Pani twoiey! Po śmierci iony 
swoiey, Anny Litewki, która same 
córki rod":iła, zwrócił Król Kazimierz 
oczy na M ałgorzatę Cześkę Jana śle­
pego Luksemburczyka, Króla Czeskie­
go córkę, a wdowę po Henryku Księ­
ciu Bawarskim i zaządał iey ręki. Lecz
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ta , dowiedziawszy się ¿e Kazimierz, 
którego nazywaią Wielkim, z.różnego 
gatunku kobietami roKvVięzie życie pro- 
w '̂adzi,- nie- przyięła ofiarowanych so­
bie związków królewskich, a to w brew  
roskazom Oyca i namowie swego bra­
ta Karola Morawczyka teraz między 
Cesarzami Rrzyniskiemi Czwartego s5 
Karolów. Byd tez liioże ze Ludwik Wę­
gierski , Siostrzeniec Królewski, dla 
którego następstwo tronu Polskiego 
iest przeznaczone, powiększył przez 
piotki wKsięznirace Bawarskióy odra­
zę ku Królowi Polskiemu. Czescy Pa­
nowie nie radzj^widziec Państwo Sar^ 
mackie pod berłem Króla Węgierskie­
go, a chcąc zagoić ranę iaką odmów^ 
ka Małgorzaty zadała sercu Króla Pol­
skiego; raili mu Adelaidę Heską. 1 wnet
o rękę moię przyszła proába od Kró­
la Kazimierza do mego Oyca 
f a  Księcia Heuryha drugiego. Juz na­
tenczas po wszystkich kraiach rozno-
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siły ięzyki ludzkie imie Kazimierza 
Polskiego. Stawa iego mądroiści przez 
którą utrzymał pokóy w  państwie tak 
długo zacliwianem, i ¡ścisłey sprawie­
dliwości którą wykonywał bez wzglę­
du na ród i maiątek, nareszcie kwi- 
tnącóy pomyiślnos'ci ludów iego, do­
szła a i do Hessyi. Lecz co się dzia­
ło *w sekretnych iego gabinetach, o tem 
nie wiedziano w  moiey oyczyinie. Hen­
ryk ielazny, rad ieJego córka z krai­
ku Landgrafoskiego postąpi na tron 
potęinego ludu, odwiózł mnie do Kra­
kowa , nie spytawszy mnie nawet czy 
na to zezwalam, bo Henryk równie 
rzeczą iak nazwiskiem iest Zela%ny. 
Zamierzony niesczęsny związek mał- 
ieński został zawarty a giowę moi« 
uwieńczyła'korona. Dopóki trwał ob­
chód godowy, dopóki móy Oycific ba­
wił w  Krakowie; dopóty byłam scz«- 
liłiWa: Błogosławiłam losom które mni« 
tak wysoko wyniosły, i pomiłowalam
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#
małżonka który mnie na równi ze so­
bą postawił. Lecz zaledwie Landgraf 
Heski wyiechal z Krakowa powrotem 
do Hessyi, zaledwie domowa cisza na­
stąpiła po zgiełku dworskich uroczy­
stości; a zaraz doniesiono mi o takich 
rzeczach które ranią serce przywiąza- 
ney małżonki, i niedługo na własne o- 
czy przekonałam się o prawdzie tego co 
mi donoszono. Wyrzekałam przed kró­
lem na obrazę wiary małżeńskiey, po­
tem usunęłam się do moich pokoiów 
i tam szukałam ulgi we łzach, a te łzy 
postrzegł król kiedy mnie odwiedzał. 
Tak tedy duch niezgody ozionął poko- 
ie zamku na Wawelu. Nic nie koiło 
niego płaczu, moich skarg, moich wy­
rzutów: co dzień a w końcu co godzi­
na wznawiały się one w edług tego iak 
sercipkróla coraz więcey odwracało się 
od prawey małżonki a skłaniało do nie­
cnych ulubienic. I czegóż «ię uśmie­
chasz bezczelny Żydzie,” tak «obi«
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przerwała opowiadanie Królowa po- 
strzegszy ie  szpetny uśmiech nakrę­
ci! warg Mardacłiaiego. „ Za pozwole­
niem, klaniaiąc się uniżenie odpowie­
dzią! Żyd, ia tylko się dziwię iak da­
lece Król, Pan móy zatwardzi! serce 
Nayia^nieyszey Pani kiedy tego serca 
mimo tak silne i przemądre swe kro­
ki nie potrafi! zmiękczyć.” Nareszcie, 
tak daley mówiła Adelaida, zeszed- 
szy króla kiedy bez względu na moię 
obecność rzuca! miłosne spoyrzenia 
na iednę z dziewcząt moi«go orszaku, 
tak się uniosłam gniew^em, a gniewem 
sprawiedliwym; zem powstała na w ia- 
rołomcę w oczach szlachty i kobiet. 
Żywy rumieniec wystąpił na iego po­
liczki a iego oczy błysnęły zapalczy- 
wo^cią. Jedno skinienie oddaliło przy­
tomnych: a gdys'my sami oboie zostali, 
tak się odezwał roziątrzony; „Adelai­
do ! iestem sędzią w moiey własn^y 
sprawie, a tyiś iest winowayczyną.
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Juz we wielu razach poznałem porywczy 
nieznoiśny twóy charakter: na iego prze­
cież wybuchy patrzałem przez szpary 
dopóki nie wychodziły za iściany 
tych pokoiów. Teraz kiedyiś domo­
wych i obcych uczyniła s'wiadkami roz- 
dwoienia naszego; iuz nie myślę dłu- 
źey Ci ulegad. Odbierasz roskaz ode- 
mnie Twego Pana i Króla, abyś ustą­
piła z pod dachów pod któremi ze mną 
źyó nie moiesz.” To powiedziawszy 
odwrócił się i wyszeł nie zwaźaiąe 
na moie nayczulsze wołania i pros'by 
m wieczorem kilku zbroynych ludzi 
zaprowadziło mnie do Zamku Żarno­
wieckiego. W tych tedy murach pę­
dzę od owego czasu piętnasty rok sa- 
motney niewoli, ani się poiednac ani 
zemścid nie mogąc. Nie raz ożyła we- 
mnie nadzieia ie  powrócę do praw 
moich iako Królowa i Zona, lecz ta­
ka nadzieia zawsze się pokazała zwo- 
doiwzą. Rozumiałam i« z początkiem
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tego lata nadeydzie dhigo oczekiwana 
chwila. Miatam bowiem wiadomość 
iż Cesarz Kar61̂  IV. stara się o Księ- 
¿iłiczb^*Pomorską, wnuczkę Kazimie­
rza ż iego pierwszego małieiistwa. 
Wielu Królów i Książąt maią swoią 
obecnością uświetnić Wielkie gody, a 
Cesarz z którym się porozumiałam, o- 
bicicitł przemówić za mną do zgroma­
dzenia Królów. Lecz i tu moie plany 
znisc2iyła następuiąca okoliczność .̂ Król 
Kazimierz sprowadził z Pragi Czeskii^y 
pannę szlacheckiego rodu, imieniem 
Rohiczanę z domu Kopidio, i ią po­
kochał grzeczną miłością' Tóy próźrfóy 
dziewusze zachciało się berła i kotd- 
ny, i tylko za tak wysoką cenę chciat- 
ła się przedać Królowi. Wtedy Kazi­
mierz, UWażay Żydzie, Wtedy Król 
Kazimierzy niepomny naf artyki¥ły 
Chrzeileiiańsko - kafiolicki^y’ wiary 
słał do zdurżortey błaźnićy Pratt- 
dotę , ■ powiernika swoiego, w' mitrę i
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paliîusz przybranego, udaiącego się za 
Biskupa Krakowskiego, w  którego dy- 
ecezyi leiy zamek Królewski. Ten 
mniemany Biskup przeczytał i okazał 
Rokiczanie induit Papieski, w  piekle 
ukuty lecz bynaymniéy nie dany od 
głowy kościoła, która w  Avignon 
siada, a Kazimierz dopiął co zamie­
rzył. Nie dosyd na tem. Aieby obelgę 
po obeldze waiid na głowę znękanćy 
małżonki, przysłał Król wuia owéy nę­
dznicy, ^siclsiwsi. Pohrzÿwnickiego Sta­
rostę Żarnowieckiego, na przewódcę 
tego zamku a mnie królowę, rycer­
skiego Landgrafa córkę, uczynił pod- 
danką mych wrogów. Osądź teraz Mar­
dachai co i ile mnie dolega, osądź co 
za ogień pozera moie wnętrzności kie­
dy sobie wystawię nikczemnicę wcza- 
siev,uczty Cesarzów i Królów Europy 
rospartą na. krześle królewskiey mał­
żonki, na krześle téy która w  samo­
tności i na wygnaniu martwieie, na
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którey znieważono sakrament małżeń­
stw a, wyszydzono namasczenie ole- 
iem świętym , pogardzono wyroki Pa-
piezów i Soborów Kościoła.”l

Juz dobrze, iuź dobrze, Milościw a 
Królow^o! odezwał się Żyd ze szyder- 
skiip uśmiechem. Co mnie tam maią 
obchodzić szkarady nieobrzezanych tak 
lub owak nazwane? Skoro mi w-asza 
Królewska Miłościwość takie rzeczy 
prawisz, to ia tu nie mam co robić! — 
„ Słuchay zaprzedany sługo grzechu! o- 
fukła Żyda monarchyni, rzucaiąc mu 
pod nogi worek złota, oto masz czego 
pragniesz a  teraz przystąp do dzieła.” 
Odebrawszy roskaz i takie zachęcenie; 
zaryglował Mardachai drzwi przedpo- 
kolu i z nadzwyczayną skrzętnością 
zaczął wyymować i na podłodze ros- 
kładać czarnoksięskie sprzęty z hebano- 
wey szkatułki, a zabieraiąc się do 
czynności, poglądał raz poraź to na
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prawo to na Icayo i drgaiącemi warga­
mi wymriikiwał iakieś niezrozumiałe 
słowa- Wcliodzity tam małe, wybie- 
lałe kostki, które pokładł na okręgu 
załireślonego na podłodze koła, wcłio- 
dziły warkoe/e plecione i iemioły (vis- 
sum), a między niemi w odmierzonycłi 
oddziałach ołowiane nieliształtne wi­
zerunki. Dopiero dobył ciemno-kolo­
rowego pręcika, zwilgocił go cieczą 
z bańki wziętą, i wykreślił nim na 
podłodze pięciokąt, zawarty od framu­
gi, nieco otwarty ode drzwi, i ciecz 
skrzepła i sczerwieniała iak krew. «Na­
stępnie wyiął coś zpkrągłey puszki tak 
ostrożnie że tego oc7y Królowy do- 
strzedz nie mogły, zaraz zaś potem 
zloty wizerunek ludzki z ciałem łus- 
kowatem do smoczego podobnem: zło­
żył iak iedno tak drugie w środku ko­
ła, i na wszystko wylał iakiś poły­
skliwy żółty rośeiek. Uważała Adelai­
da że Mardachai usiłował ukryć przed
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iey oczami to co w  czarnoksięskicm ko­
le u nóg smoczćy poczwary polŁzył, i 
była W' obawie czy Zyd do swego prze­
klętego dzieła nie uzył iakiey święto­
ści: iecz myśl ze nie iest uczestnicz­
ką czynu którego nie widzi zaspokoi­
ła ią na moment. Takie przygotowa­
nie uczyniwszy, zamienił kuglarz sŵ o- 
ie ciche szepty na tłumione wyskowy- 
czanie słów niezrozumiałych: zapalił 
przy świecy drewienko siarką oblane i 
przytknął ie do lezącego w  kole wize­
runku, który wnet ochłonęły błękitne 
płomienie i dało się słyszyć we framu­
dze przeraźliwe trzaśnienie iak gdy­
by zasłona od góry do dołu na dwoie 
się rospękła. Oniemiała i iak w ryta, 
zakrywszy oczy oboią dłonią, stała 
Królowa, Daley wyiął Mardachai ze 
szkatułki inny wizerunek wyobra- 
zaiący nadobną dziewicę, i z urągli­
wym uśmiecham przedstawił go oczom 
strwozoney Królowy, Wtedy ta Pani 

I. 4
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zerwała się z mieysca ij z zaiadłos^cią 
Iwicy^rziicila się na nienawistny przed­
miot cłicąc go z rąli czarnoksięźnilca wy­
drzeć i skruszyć. Ale ten usunął go i 
wksyczące zarzewie wrzucił. „Jakim- 
to sposobem, rzekła dopiero Królowa 
kiedy iuź iey brakło tchu i głosu, mo­
głeś okropniku odgadnąć moie myśli 
których nikomu nie wyiawiłam i Skąd­
że znasz ten wizerunek^ „ A Marda— 
cliai, uśmiechaiąc się szydersko, od» 
powiedział: „W iedzKrólowo| ze nam 
nie trudno odgadnąć kogo masz na 
myśli, skoro się udaiesz do służebni­
ków zemsty. Mogłaś nawet, Miłości­
w a P an i, osczędzić sobie mozołu opo­
wiadania nam twoich utrapień bo iuż 
dawno w  samotney godzinie dociekli 
twoich planów ci którzy tefaz są go­
towi nieść Ci pomoc na wezwanie Ben- 
Jehoschouah Mardacłmiego'' „ Skoro 
ta k , rzekła Królowa rznjcaiąc obłąka­
ne spoyrzenia na ściany pokoiu, to
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musisz mieć ies<;ze ieden wiżertmek. 
Wrżudie i ten do pierwszego aby ra­
zem obadwa przepadły a wszelka Zgro­
za była uprzątnięta.” „Jeżeli Wasza 
Miłościwos'ć masz Króla na myśli, z 
naigrawaniem chrząchnąt Zyd, stroy- 
nego purpurą, berłem i koroną; to 
Mardachai palcem nie ruszy: co ńa 
to, to on nie gotów^ chyba gdyby mu 
Miłościwa Królowa zechciała dae le- 
kcyią. Ale teraz cyt! bo pomagacze 
nadchodzą/’ Na te słowa Adelaida, iak- 
kolwiek tknięta zniewagą i zmieszana, 
spuściła oczy i nic nie powiedziała. 
A Żyd iak wściekły iiaezął dopiero 
biegać wśród koła, iu i to wyryw^aiąc 
sobie włosy z naieioney czupryny i 
buiaiącey brody, iu i pomrukuiąc i 
szyderskie zęby wysczerzaiąc, iuź prze­
raźliwie wrzescząc. W tem runęło 
w przedpokoiu stąpanie wielu nóg co­
raz głośnieysze i cięzsze, i otworzyły 
się drzwi i w straszney wrzawie i cii-
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bie zaczęły do pokoiu zaglądać', iedne 
przez drugie, okropne poczwary zpo- 
wykrzywianemi pyskami, ż iskrzeią- 
cemi ślepiami, i znown inne z głębo- 
kiemi w  mieyscu oczu iamami.

Tak przebrzydła i okropna gawiedź 
trzęsąc się i podryguiąc zaczęta hur­
mem przewalać się* przez próg, usiłu- 
iąc a nie mogąc wcisnąd się do poko­
iu. Naówczas czarnoksiężnik wydał 
głos wrzaskliwy, a posłuszne piekielne 
z twarzami do ludzkich podobnemi po­
czwary, przy czołgały się społem do o- 
twartey krainy pięciokąta i zaległy ią 
wiiąc się w  okropnych kłębach. Prze­
lękniona Królowa odskoczyła i zawo­
łała: zaniechay! zaniechay! iuz tego 
dosyd: zaniechay bo umrę od strachu. 
Lecz Zyd ryknął i temi słowy ofuknął 
struchlałą: „Precz niewiasto z niewcze­
snym wrzaskiem; nie przeryway mi 
rospoczętego dzieła. Oto! twoie nie­
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udolne ramię moie wpaść między spry- 
chy szalonego kola któremuś sama pier­
wszy popęd nadała. Milcz! bo na 
Scheol ( piekło ) powiadam , za pier- 
wszem mruknieiiiem pocliłonie cię ta 
nad którą stoisz przepaść.” Jakoi umil­
kła Adelaida, a Mardachai wyiął ze 
szkatułki naprzód metalowy kociołek 
róinemi zarysowany znakami, potem 
kryształową flaszeczkę: i wyciągniętą 
ręką zanurzył to' naczynie między po- 
kłębione piekielne straszydła; które 
przymrużywszy ślepiów i rozdziawi­
wszy pyski, wyciągnęły ozory do nad­
stawionego kryształu: lecz czarnoksię­
żnik cofnął rękę, i ciecz z flaszeczki wy­
lał w  postawiony na ogniu kociołek: a 
ciecz zawrała w kociołku z chlepoteni
i szumem. Duchy piekielne wystoper- 
•eyły na ówczas swoie przebrzydłe iJjy, 
chcąc szerokiemi nozdrzami chłonąć 
przesmaczny wyziew waru. Po chwi­
li, gdy Mardachai z natężoną Uwagą
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sp>0} rza! na zagotowany w ar; płomień 
zaczął stopniami małe«;» a i nareszcie 
zgasł* Teraz róy piekielny z ksyka- 
niem i kląskaniem wytoczył się za 
drzw i, a królowy zdawało się iakby 
za tym roiem wgłębi przedpokoiu w i­
działa wysokiego z zakrytą twarzą ry­
cerza: ale widziadło znikło w tey  sa- 
mey chwili a drzwi zatrzasły się z ło­
skotem. Tak zgotowanym warem na­
pełnił Zyd hryształowąflaszeczkę^ i po- 
tlał ia struchlałey Adelaidzie mówiąc: 
„Otoz masz Miłościwa Pani to które­
goś żądała przeciw zakazaney miłości 
lekarstwo: sprawi ono zamierzony sku­
tek skoro będzie zażyte. Ale tyl­
ko na wyraźne wezwanie osoby dla 
którey iest zgotowane, ma byc wyda­
ne, bo inaczey skutkować nie będzie; 
a gdybyś iescze na kogo więcey miała 
chrapkę; to przez tego pośliy fla- 
szeczkę. z poleceniem oddania i^y do
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własnych rąk osoby dla kturey iest 
przeznaczona.’*

Tak ukończywszy Mardachai swoię 
piekielną czynność, skwapliwie po­
chwyci! worek ze zlotem, obeyrzał go 
radosnemi oczami, a popakowawszy 
swe sprzęty, pokłoni! się królowyj i 
urągliwie na nią poglądaiąc wyniósł 
się z pokoiów. Gdy Królowa uyrzaia 
się sam a, cetnar ciężaru obarczył iey 
serce. Szukaiąc ulgi w  trudnem do wy­
trzymania udręczeniu; szybkim kro­
kiem dążyła do ołtarzowey framu­
gi, lecz znalazszy iey zasłonę rozdar­
tą  od góry do doiu, gdy przez ióy ros- 
padlinę zazlera w  głąb obrazu; z prze­
raźliwym wykrzykiem pada iak nie- 
iywa.

Jescze czeladź zamkowa otaczała 
płomienie ogniska, kiedy Mardachai
2 pokoiów Królowy powrócił do ku­
chni. Jakby mimowolną zgrozą tknię­

— 43 —

http://rcin.org.pl



ci cofnęli się przed straszliwą posta­
cią czarnoksięskiego zyda służący i 
służące dw oru: on zaá krokiem powol­
nym i drżącym przysunął się do ogni­
ska i nad niém, chcąc się ogrzać', ros- 
postarł swe wychudłe ręce. Nareszcie 
Burgrabia tak go zagadnął. „Jeśliś gło­
dny Żydzie, to proś, a będzie ci da­
ny posiłek, boś ty dziś gościem liró- 
lowy.” Mardachai zaś głosem drżącym 
odpowiedział: „a czy rozumiecie żebym 
pozywał z waszych trefnych naczyń, 
i chciał chodzić w grzechu ai do sió­
dmego dnia od zachodu słońca? Wiem 
ia ie  wy tylko drwicie z biednego Ży­
da czestuiąc go mięsem zakazanego 
zwierzęcia które iak Goy (*) tarza się 
w  błocie.” „Stul pysk bluinierco, krzy­
knął Burgrabia, kilku zaś ze silnemi 
pięściami parobków przyskoczywszy 
do cofaiącego się Żyda, tiomaczyli swo-
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ię urazę I dosyć zrożumiaiemi iestami« 
Dopiero Mardachai iałobliwie skwier­
cząc i nisko kłaniaiąc tal^^przemówi!: 
„ Ay! wielmożny panie Burgrabio i wy 
wszyscy możni Porez, (*) czy wam 
przystoi gniewać się na obdartego Ży­
da? opatrzcie mnie lepióy iakim da­
rem bo mnie się nie godzi pozywać 
przysmaków dworu królowy. Spoy- 
rzyycie tylko na iedyny posiłek bie­

dnego Żyda, którym przez wszystkie 
dni iycia pokrzepia cia!o i duszę w  u- 
trapieniu i nędzy/’ To mówiąc poka­
zał dobyty ze sakiew suchar i czosnek,
i zaczął ie zaiadać.

Jescze Żyd, którego okropne rysy 
przy migaiącem świetle ogniska raz 
w  grube cienie drugi raz wiaskrawą 
iasnos'ć przenoszone dziw nie odbiiały, 
stał ze swoią cienką wieczerzą w'pal-
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cach w rozległem kole służących; kiedy 
na dziedzińcu slyszyd się dały giosy 
ludzi i tentent koni. Burgrabia wy- 
szeł co tchu przede drzwi, i wnet z chro­
botem po kamiennym pokładzie prze- 
stronney kuchni Pan rosley urody w  
opończy desczem przemokiey wszei 
pomiędzy czeladi zanikową która przed 
nim żi uszanowaniem i w milczeniu sta­
nęła. Byłto W actaw Pokrzyw 
rosta Zarnowieeki, przybyły z Krako­
w a dokąd był wyiechał. ,,Gd2iiez iest 
ten , głosem groźnym zapytał Starosta 
Burgrabiego, o którym mówiłeiś Grze­
gorzu ? iakto odiwierny mógł go wpu­
ście do zamku wbrew wyraźnym Kró­
la i moim roskazom?” „Oto tu stoi 
 ̂wierzbo ŵ âty Zyd, z czosnkiem w  zę­

bach, udaiący się za lekarza, odpo­
wiedział Grzegórz, i oto znak za któ­
rym był wpusczony do zamku. Niech 
Wielmożny Pan raczy badać filuta ia- 
kim sposobem dostał to pozwolę-
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nie.” „Kto cię tu powołaj Hebrayczj"- 
ku! WTzasnąt na włóczęgę starosta, i 
iakimto sposobem bez moiey wiedzy, 
gdy mnie tu nie było, otrzymałeś ten 
znakf ’ Piorunuiącego głosu Rycerza tak 
się wyląkł Zyd ze mu z palców wypadł 
ostatny kawałek czosnku który miał 
ponieść do gęby, lecz go zaraz zgar- 

jią ł ze śmiejci i schow'ał w kieszeń u 
płascza, a dopiero tak tłomaczyć się 
zaczął: „ z przeproszeniem Wielmożne­
go Pana Starosty, ia tu przybyłem na 
wezwanie Królowy, i jVIiłościwa Pani 
przysłała mi tabliczkę za którą przepu- 
sczony byłem przez bramę. Nie racz 
przeto Wielmożny Panie unosić się 
gniewem przeciw biednemu Żydowi 
który utrzymując się z talentu lekar­
skiego, nie mógł nie być posłuszny 
roskazom Wysokiey Królewskiey Oso­
by/’ „ A cóześ robił u Królowy T  za­
pytał Starosta, ppdeyrzliwie wpatru- 
iąc się w Żyda, „Ato Jey Miłościwość
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Królowa narzekała na ból serca, od­
powiedział Mardachai, a ia przyrzą­
dziłem skuteczne lekarstwo które wy­
pędza z muzgu czarne wapory a ze 
serca melancholiią. ” „Jćy  choroba 
zbyt głęboko zakorzeniona, rzekł w so­
bie Starosta, aby ią twoie szarlatan- 
stwo mogło uleczyć: ałe zresztą, do­
dał mocnieyszym głosem, kiedyś iui 
skończył swoię czynność, to się nie­
zwłocznie stąd wynoś, a pamiętay że­
byś tu więcey nie postał. Straż zamku 
będzie obostrzona, mówił dalóy Sta­
rosta obracaiąc się do ludzi, stoso­
wnie da roskazów które przywozy 
z Krakowa,

Żyd iuź wprawdzie zebrał był swo- 
ie gajgany: lecz iescze, chociaż boiaźń 
ścięła krew w iego żyłach i obnażyła 
z warg duże urągliwe zęby, zaklę- 
słemi oczami poglądał na rycerza, 
a potem, z pokorą kłaniaiąc się, rzekj
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do niego: „Za prawdę powiadam ze 
nigdy nie przestąpię progów tego miey- 
sea, lecz ieielibym kiedy gwałtem przez 
nie miał byd przeprowadzony; toby to 
wyszło na Wielmożnego Pana Starosty
i iego Wielmozney familii sczęście.” 
„ Precz stąd , przeklęty kruku z twoie- 
mi wróżbami, zawołał Pokrzywnicki, 
precz stąd natrętny Żydzie!” Pierz- 
cliliwemi kroki sunął ku drzwiom Mar­
dachai, oglądaiąc się czy  go nie î ci- 
ga pożałowanie rycerza, Wypusczony 
za bramę ze swoiem zwierzęciem j 
(tak nazaiutrz opowiadał halabartnik 
ze straży w ałow ey) rospus^cił cugle i 
zaczął pędzie ze wszystkich sił, po­
tem odwrócił się i wygrażał zuchwa­
łą pięścią do okna Królowy: a gdy 
zapadł wgłębokie ciemności nocy; zda­
wało się ¿e rękawy iego płascza nie 
były rękawami lecz czarnemi skrzy­
dłami: nakoniec raptem zniknął. Wsz} -̂
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stko to naturalnym rzeczy obrotem stać 
się nie mogło.

Nazaiutrz rano po owym strasznym 
wificzorze wszedszy kobiety do poko­
iu Królowy, zastały ią przed ołtarzo­
wą framugą bez zmysłów lezącą. Prze­
lęknione rzuciły się do omdlałey Pani, 
zaczęły ią cucić wódkami oźywiaiące- 
m i, a W’ końcu ocuconą zaniosły do sy­
pialnego pokoiu i położyły ŵ  łożku, 
które nietknięte znalazły. Troskliwa 
Teodora usiądszy na taborecie wgło- 
wacli posłania, nie spuściła z oka nie- 
poruszoney w prawdzie lecz ciężkie 
spasmodyczne westchnienia wydaiącey 
Pani. W półgodziny zerwała się Ade­
laida i sparszy się ramieniem o podu­
szkę głosem pomieszanym zapytała, 
kiedy i w  iakim stanie była znale­
ziona? „Gdy służące, taka była od­
powiedź Teodory , weszły dziś rano 
o zwyczayney godzinie do pokoiów
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aby odebraiy roskazy Pańskie; zastały 
cię Królowo iescze nierozebraną, przed 
ołtarzem Nayświętszćy Maryi Panny 
bez zmysłów leżącą. Pościel znalazły­
śmy nietkniętą a zasłonę framugi roz­
dartą: zapew^ne Miłościwa Pani ręką 
schwyciła zasłonę kiedy w zawrocie 
głowy padała.” „A  cóżeś ieszcze wię­
cey postrzegła w  pokoiu?” rzekła Kró­
lowa podnosząc oczy. „Skorośmy drzwi 
otworzyły, mówiła daley Teodora, u- 
czułyśmy osobliwy zaduch, potem {.po­
strzegłyśmy czerwone plamy na podło­
dze któreśmy wzięły za krople krwi 
z okaleczenia Waszey Miłościwości po­
chodzące, na środku zaś pokoiu olirą- 
głe iakby wypalone czarne znamię. 
Ślady krwi iuż są zmyte, ale czarne 
znamię nie daie się wywabić.” Za­
dumana, sparszy głowę na dłoni Kró­
lowa, zapytała: „A  czy powrócił Sta­
rosta twóy Oyciec?” „Właśnie przyie- 
chał tey nocy. Miłościwa Pani, i iak
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mí powiadano, gniewał się ie  Biirgra- 
bia wpuścił do Zamian Izraelitę, co to 
wczorayszego wieczora z taką bezczel­
nością wcisnął się do pokoiów Pań­
skich.” „Jakto? z uniesieniem rzekła 
Adelaida: Pan Pokrzy wnicki wazy się 
przyganiać postępkom Królowy? czy 
on rozumie, źe kiedy iest wuiem Ro- 
kiczany to mu iuz wolno swoię mo- 
narchynią za swoię niewolnicę uwa­
żać? i czy mi nawet bronić będzie po­
mocy lekarskiey, którey potrzebę zro­
dziło moie długie utrapienie?” „Nie 
przypusczałam Miłościwa Pani, rzekła 
Teodora, aby ten okrnpny Zyd był 
przez Ciebie wzywany. Jeżeliby zaś 
w  rzeczy samey tak było; prosiłabym 
pokornie Królowy aby nie ufała na­
rodowi który nigdy z Chrześciianami 
nie wychodzi rzetelnie, ale raczey żą­
dała lekarzów dworu Nayiaániéyszego 
swego małionka, którzy nayskute- 
czniéy radziliby w  słabości Waszey
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Miios'ciwoiści.” „Jak  to? to mi daiesz 
nauki, moia ty przemądra! szydersko 
rzekła Królowa. Jak widzę nie iesteś 
odrodną siostrzyczką Rokiczany. Wiedz 
ze ia nie my^Ię ani o lekarzach ani o 
lekarstwach stolicy i nie pochlebiay so­
bie aby milutkie ułożenie i rzewne łzy 
twoie tyle mnie mogły omamić żebym 
nie widziała prawdziwego stanu twey 
duszy. O! znam cię czysty iak aniół, 
słodki iak gołębica, sczepie przemier- 
złego rodu.” Tak ostre wyrazy Królo­
w y wycisnęły łzy z błękitnych oczu 
dobrotłiwey dziewczyny; łkaiąc rzekła 
Teodora: „ To więc Miłościwa Królo­
wo ! potępiasz tę która Ci rozmyjślnie 
¿adney nie wyrządziła przykrości, któ­
ra Cię z głębokiem uszanowaniem ia- 
ko małżonkę swego Pana poważa i 
wszystkie swoie iakkolwiek słabe si­
ły łoiy na skrócenie i osłodzenie Ci 
czasu w tóy samotności ? Nie racz pro­
szę Królowo zakrwawiać serca przy-

'-5 * ’
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chylney €i Teodory naciąganiem mo­
wy do niesczęśliwey moiey pokrewian- 
ki którey zaufania naduiyto,. i  którey 
łiaywiększe dobro ,̂ spokayność duszy, 
wydarto. Oby raz zdobyła się na mę­
stwo Rokiczana i mieysca, które ko­
sztem swey siawy na dworze Króla 
zaymuie, ustąpiła tey która do niego 
wyłączne ma prawo. Miałam prośbę 
do Waszey Miło^eiwośei, przydała ze 
łkaniem Teodora y lecz widząc Cię za­
gniewaną, lepiey zrobię gdy zamilczę.” 
Królowa nie dosłyszała ostatnych słów 
nieco ciszóy wymówionych, bo poprze- 
dzaiące zaięły iey uwagę. „Więc nie 
winszowałabyś siostrze blasku który 
ią otacza, przemówiła tonem usczy- 
pliwym do Teodory. Prawdę mówiąc, 
piękna Rokiczana nie nayiepiey wy­
ki ero wała swoich krewnych kiedy wu- 
ia swego temeiiicznikiem (*) a iego cór-
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ke panną honorową uwięzioney Kro-- 
Iowy zrobUa. Moznaby godnieyszą na 
iey mieysce postawić- Co też myślisz 
o sobie Panno Teodoro, o twoich błon- 
dynowych włosach» i błękitnyclr czarU' 
iącyclł oczach ? sprobuy: kto wie czy 
nie będziesz sczęśliwa*- A co? czy nie 
trafiłam Ci w  myśl, moia ty skromniut- 
ka pctwlna panienko?” Oburzenie, ia-̂  
kie sprawił» takowa mowa w  Teodo­
rze , wstrzymało, iey łzy i te z iey ust 
wydobyło słowa: „Za ostro karzesz 
Wasza Królewska Mitos'ciwość moie o- 
twartość, i za lekko ważysz moie po­
święcenie się dla Ciebie. Pozwól te­
raz Królowo wstępu do Twych poko- 
iów Staroście Żarnowieckiemu 03 ĉh 
moiemu,^ który pragnie oddać Ci swo­
ie hołdy i roskazy naszego Króla i. Pa--' 
na.” „ Patrzcie! ia k  się uniosła ow^ 
skromna Panienka, rzekła Adelaida: 
nie spodziewałam si^ aby prawda ty­
le ią dotknęła ieby a i foehy stroiła i
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ubliżała należnego uszanowania swey 
Pani którą przecież upewnir. o uległo- 
5ici i poświęceniu się swoiem. Ale cóz 
robić? Pan Starosta zapowiada nam 
swoię u nas bytność: osoba zbyt wa­
żna aby iey kazać czekać. Powiedz 
Mościa Panno Oycu swoiemu że mu 
nie odmawiam wstępu.” „Więc Wasza 
Królewska Miłościwość, rzekła Teo­
dora tłumiąc boleść iaką uczuła po tak 
dotkliwych wyrazach, rozkażesz na­
przód zawołać służących aby Cię ubra­
ły T’ „Tak iest, odpowiedziała Adelai­
da, zawołay ich niezwłocznie.” Od­
daliła się Teodora, służące ubrały Kró- * 
Iowę, wszeł Wacław Pokrzywnicki.

Przyięty od siedzącey w  krześle Kró­
lowy,' oddawszy iey niski pokłon, w  
tych słowach przemówił Starosta: „Po­
wróciwszy z Krakowa nie mogłem nie 
dowiedzieć się o stanie zdrowia Królo­
wy: pozwól więc Miłościwa Pani abym
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wiasnemu obowiązkowi i roska^owi 
Króla Palta nioiego czyniąc zadosyć, 
zapytał Ją osobiście, o ile raczysz nie 
odmówić gotowey na twoie zawołanie 
łekarskiey pomocy. Wszakże, iezeli 
pozwolisz, odeydzie natychmiast go­
niec do Stolicy z prośbą o lekarzów i 
© lekarstwa dla Królowy.” „ Jestem 
czuła, odpowiedziała Adelaida, na tro­
skliwość iaką o zdrowie nasze wynu­
rza nam Pan Starosta Żarnowiecki a 
iaką byłby mógł dawniey nam okazać^ 
gdyby baczył ze nas nie iedna okoli­
czność z osłabieniem umysłu i ciała na- 
jyzego dotyka, i nie poczytywał za nic 
kilkunastoletn^y samotności, a lepiey 
powiem klauzury naszey, i wyzucia 
z tego wszystkiego ezego nasz wysoki 
stopień wymaga. Jakozkolwiek niógt 
był wiedzieć Stafosta ie  są nam pray- 
kre odwiedziny figur inspektorskich, 
przeciei nie raczył słodzić losu naszego. 
Wszakże po tylu latach naszego na od-
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liidnem mieyscu pobytu, dziś pierwszy 
raz pyta nas o stan zdrowia naszego. 
Ze zwykłą a wrodzoną naszey Kró- 
lewskiey osobie łaskawością pochwa- 
lamy ofiarowane nam Jego usługi, ale 
nie moiemy za co innego ie uwaiać 
iak za skutek pieczołowitości którą 
nasz Królewski Małżonek nad nami 
rosciąga. Zatniemy tylko ze tyle po­
żądany dowód małżeńskiey przychylno­
ści zapóino odbieramy, bo iu i przez 
Boską i obranego lekarza pomoc lepiey 
się mamy niz spodziewać się i zyczyć 
mogli szacowni nasi starownicy.” „Cie­
szę się, rzekł Starosta chociaż żyw y  
po iego twarzy rozlany rumieniec wy­
dawał ile go zgryzła usczypliwa mowa 
Królowy, ze moia obawa o zdro­
wie Waszey Miłościwości okazała się 
płonną, lubo Jey pozór nie dość prze­
mawia za skutecznością przepisane­
go dla Niey lekarstwa. Wszakze kie­
dym wyiezdzał z tego zamku, oblicze
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Królowy nie odbiialy tak wybladh ch 
iak dziś kolorów”, a ton Jey giosu nie 
okazywał tak ¿ałobliwego iak dziś ros- 
czulenia. Oznaki Twoiego Miłościwa 
Pani cierpienia wzbndzaią we mnie 
tym mocnieyszą boleść, iz Ci się po­
dobało zasięgnąć rady nie iuź doświad- 
czonycli lekarzów dworu*, ale żyda 
partacza, który, iak powiadaią, ma być 
niebespiecznym szarlatanom a nawet 
czarnoksiężnikiem. Z naywiększą teraz 
przykrością przychodzi mi dopełnić o- 
bowiązku urzędu moiego, wynurzaiąc 
Ci Królowo, żeś w  tym razie postąpi­
ła sobie wbrew roskazom Króla Pana 
naszego.” „ Słusznie moglibyśmy przy­
puścić, odpowiedziała Królowa, ii 
zdrowie nasze nie trafia do myśli wiel­
kiego Króla, ale nie możemy ponjy- 
ślić aby tak dalece ubliżał swoiey 
godności ieby iednemu ze swoich wa- 
zalów poruczał dawać morały Jego 
malionce i bez ogródki nicować Jey
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postępki. Panie Starosio! nie zapomi- 
nay ze z Królową mówisz.” „WŁaśnie 
¿e o tem nie zapominani, odpowiedział 
uraiony szlachcic, nie myślę, chociai- 
by to nie odbiegało od praw mego urzę­
du, badać Waszą Miłościwość iąkim 
sposobem nabyłaś' znaku ^a którym 
podeyrzanego Żyda wpusczono do 
zamku. Wszakże mógłbym trafić przy 
iśledztwie ną niezgadzaiące się «Kró­
lewską powagą praktyki. Lecz gdy 
]Vayiaśnieyszy Król na samego Starostę 
Żarnowieckiego zlal swoię moc pozwą-' 
lania wstępu do tego zamku; nmszę 
Cię uprzedzić Milościw a Pani ze drugi 
taki przypadek więcey się nie uda, 
dopóki Wacław Pokrzywnicki z wła­
dzą namiestniczą Królewską zarząd te­
go mieyspa sobie poruęzony mieć bę­
dzie. Nie mnie iednąk Miłościwa Pa­
ni chciey przypisywać ściśleysze w  któ- 
rem odtąd znaydować się będziesz zam­
knięcie, ale w yraźnej woli Nayiaśniey-
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szegoKróla Kazimierza.” „Jeżeli, rze­
kła roziątrs^ona Adelaida, iest w  tem 
wyraźna wola Króla; plan zguby mo- 
iey iest twoim i twoiey siostrzenicy 
dziełem. Ale daremne plany wasze. 
Nigdy Rokiczana cieszyc się nie będzie 
zwycięstwem, dopóki Adelaida iyie. 
Lecz ani twoie górnolotne nie spełnią 
się plany, ambitny wazalu! chociażby 
mi przyszło wmuracli tego więzienia 
oddad ostatne tchnienie.” „ Nie dziwię 
się Pani! twemu rozżaleniu, z zimną 
krwią odpowiedział Starosta, nie dzi­
wię się źeś mi nie dała wiary gdym 
Cię z,ape\yniał ze ani ia ani nikt anio- 
iey iamilii nie chełpi się z dwuznaczne­
go w^^iiesięnia Rokiczany, źe nawet 
uważam takie moiey pokrewianki wy­
niesienie za zakał mego staroszlachec- 
kiego rodu. Nie racz \>icc Królowo 
obwiniać mnie o ambicyią, ani rozu­
mieć' że przez podłe praktyki zanjy- 
ślani dęprowadzid iakieś plany do ia- 

L 6
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kiegoiś zamierzonego celu. Przywiąza­
ny do tego miéysca móy urząd nie ma 
dla mnie powabów, ani ia tem sa­
mem nie .iestem zdolny zbierad zniego 
plony obrazą mego przekonania i Two- 
iey godności okupione. Jeżeli Pani 
użyczysz ucha i dasz wiarę głosowi 
starego rycerza który ci nigdy nic złe­
go nie wyrządził, i który, tak mu Bo­
że dopomóż, wszędzie gdzie uczuciom 
człowieka nie stawały na przeszkodzie 
obowiązki wazala, był na Twoie usłu­
gi ; tedy tego co €ię potkało i iescze 
potkać może nié przypiszesz zama­
chom twoich przeciwników lub owóy 
niesczęśłiwćy niew iasty, którey ża­
dna potęga nie przywróci, żałośnem 
zrządzeniem utraconëy, sławy i spokoy- 
łiości. ' Nie chcićy Królowo zwalać na 
drugich co iest skutkiem własnego Twe­
go postępowania, Niech Cię nie obra­
ża moia otwartość, boć i Królowie^ 
powinni słowo prawdy słyszyć a bo-
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dayby ittoie níé pkdłd itift grunt opo- 
tzysty. Zostawiam Twoiemu, Pani! 
rospoznaniu czyiá odzyskać serce Króla 
usiiowaia sposobem Twoiéy pici wta* 
áciwyhij a którym i Możni nie mogą 
bezkarnie pogardzać,* i czy zapory\\"^- 
cze oburzenie Twoie nie zraziło Pana i 
małżonka Twoiego. Byłem one^o cza­
su na dworze Luksemburczyków, na 
Wiszehradzie Pragskim: ale wieścią 
laka tam w  tak ważnéy sprawie biega* 
ia , nie chciałem dać wiary. Gdybyś 
Miloáciw^a Pani! Polskiemu rycerzowi 
któty z bólem serca postrzega że zgasła 
nadzieia aby odwieczna dynastyia Pia* 
stów W dniach przyszłości na tronie 
Polskim iaśniała, gdybyiś Wacławowi 
Pokrzywnickiemu łatwego była przy­
chyliła ucha; byłby mógł Cię prze-  ̂
strzedz i przekonać ze w przeciągu mię­
dzy teini murami przez Ciebie spędzo»* 
nego czasu, nie takie iak na Królowę 
było przystało względem swego Mał-
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¿onka, Pana i Króla wzięlai zachowa­
nie. Była pora kiedy Kazimierz w  o- 
cknionem przywiązaniu i przebaczaią- 
cey słodyczy wyciągał do Ciebie ręce. 
Ale Ty Pani nie chciałaś podać Mu 
swoich i w isapalczy wćy zaciętości od­
rzuciłaś' to czegoś poźiiiey gorąco żą­
dała, i czego, wybacz moiey sczeror 
śc i, chciałaś dostąpić sposobami nie 
dosyć godnemi Ciebie. Zażaleniami 
Twoiemi napełniłaś kraie Chrześciiań- 
sk ie , przed świętą apostolską stolicą 
w Avignon oczerniłaś honor Króla, Twe­
go Małżonka: ziarno rozdw'oienia rzu­
ciłaś między szlachtę Polską, roziem- 
cami Twćy sprawy postanowiłaś nie- 
przyiaciół Kazimierza Książąt Rzeszy 
Niemieckiey: nietylko starałaś się o po­
średnictwo Cesarza Rzymskiego ale ier 
scze wielu innych dopuściłaś się rze­
czy którym możnaby nadać brzydkie 
zbrodni stanu nazwanie. Nierozmy- 
śłnie zaufałaś politycznemu Karolowi >
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♦ *
bo Twoie korespondencyie są w  ręku 
Króla Polskiego. O tói, takiemu po­
stępowaniu Twoiemu a nie obcym 
cherchelom winnaś Wasza MiJościwość 
sciśleyszy areszt który Ci zapowiedzieć 
przyszedłem, a może i upadek nadziei, 
oddawna przez wszystkich upragnione­
go , poiednania Króla z Królową.”

W milczeniu, z natęioną uwagą, słu­
chała Adelaida długiey, pełnóy ognia i 
prawd, mowy Pokrzywnickiego. Jeie- 
li które, to ostatne słowa iywo ią do­
tknęły : na nie zerwała się z krzesła i 
tonem opryskliwym rzekła: „więc się- 
zdaie ze iuź zapadł przeciw nam w y­
rok. Za wiele pozwoliłeś sobie Panie 
Starosto, bo, lako poddany do swóy 
Monarchyni, za zuchwale mówiłeś': 
lecz musimy wszystko wytrzymać 
bo iesteśmy w  niewoli, a temeniczni- 
kiem naszego więzienia iest Wacław 
Pokrzywnicki. Jakie zresztą mogłaby

6*
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nas zadziwiać krnąbna otucha Oyca, 
kiedy córka, chocto tak skora do łez, 
poważa się przyganiać postępowaniu 
swey Pani?” „Praw dziw ie, zawoial 
iu i to urazą iuź politowaniem wzru­
szony Pokrzywnicki, gniew nieba cią­
ży na Tobie Mitos'ciwa Pani. Nie za- 
pominay o tey odwieczney prawdzie 
ie  kogo Bóg chce ukarać, tego duszę 
zaślepia. Póydź Teodoro, póydź, ani 
sczere słowa Oyca, ani dobrotliwe w y­
lanie i poświęcenie się dziecięcia iego, 
nie maią przystępu do zakamieniałego 
serca.” Na wezwanie Oyca weszła 
z przedpokoiu Teodora i z pokorną po­
stawią zbliiyła się do Królowy, lecz 
Pani odwróciła się od niey. „ Kie­
dy obecność moiey córki iest tak nie­
znośna dla Waszey Miłościwości, mówił 
znowu Starosta, więc zapewne przy­
chylisz się do prośby moiey. Bliskie 
zaślubiny Księiniczki Pomorski^y z Ce­
sarzem Karolem  IV. ściągnie do Kra­
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kowa wiele dostoynych oboiey płci o- 
sób : i ia także odebrałem roskaz Kró­
lewski abym moię córkę z iey ciotki| 
wysłał do dworu gdzie ze swemi ró- 
wiennicami ma wystąpić na wielkiey 
uczcie, którą WierzyneJi ma Monar» 
chom wyprawić. A ze Teodora iest 
panną honorową Królowy; więc nie 
mogłaby temu wezwaniu uczynić zado- 
syć bez pozwolenia o które Waszą Kró­
lewską Miłościwość uniżenie upraszam.” 
„Także to? z uśmiechem szyderskim 
poglądaiąc na S tarostę, rzekła Królo­
w a : ach! toby była wielka szkoda gdy­
by taka uroczystość była pozbawiona 
swey okrasy, Panny Teodory Pokrzy- 
wnickióy. Za nadto grzeczny iesteś Pa­
nie Starosto Żarnowiecki udaiąc ze po- 
trzebuiesz naszego pozwolenia: prze­
cież łaskawie przyymuiemy tę waszą 
grzeczność i bynaymniey nie bronimy 
Pannie Starościance oddalić się od nas 
na tak długi czas iak się iey podoba.
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Życzymy Ci sczę^cia Panie Starosto; 
temenicznikostwo Żarnowieckie iest za 
małą rzeczą dla Ciebie, a co lepszego 
nie moie Cię minąć, boć więcóy wazy 
Oyciec niz wny Teodory.” To powie­
dziawszy Królowa, spus'ciia oczy nie 
chcąc widzieć oburzenia Wacława Po- 
krzywnickiego i wnet, źegnaiąc go ski­
nieniem ręk i, przydała „ macie waszą 
odprawę i możecie mnie opuścić.”
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KAZIMIERZ WIELKI W PRZEJEŹDZIE^PRZB* 
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Miasteczko Miechów leiąće we Wd-̂  
iewóilztWie Krakowskiem, tak zwa* 
nem od daw’ney Któlów Polskich Sto­
licy, l>y to kiedyiij tak iak większa czę^d 
miast Polskich, lepióy nii dziii zabu­
dowane. Ale i ŵ  czasach których się­
ga powieść obecna nie obyto się tam 
be» niskich do upadku pochylonych 
zagród których powierzchowność spra­
wiała w'przechodniu wątpliwość Czy 
ich mieszkańcy do rodu ludzkiego c/y 
do inney iakiey podrzędnóy odnogi iy- 
iących istot należeli. Do iedney z ta-* 
kowych zagród, m usi nam: bzytelnik 
rad nierad towarzyszyć, a nay^lzie tu 
coś takiego co mu Wynagrotlzi przy­
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kre wrażenie iakiego bez wątpienia do­
zna od pierwszego/iiastręczaiącego się 
przedmiotu. Drzwiczkami niedomyka- 
iąceini si«f i w  iewy»n rogu zagrody przy* 
czepionemi, wstępiriemy tedy do prze- 
stronney niskiey izby, gdzie, chociaż 
to iescze w  niezimney porze rOku, 
dwa ogniska duszący, zaduch wyzie- 
waią. Tu niechędogle niewiasty na 
stolnicach rzadko kiedy mytych dro­
bią kluski z mąki wodą rosczynion^y, 
a kapusta chlepocząc i kurząc się w 
garkach rozesela w  około ostrokwa- 
sine wonie. Roie na pól nagich*, wrze- 
sczących i skwierczących dzieci prze- 
walaią się po wilgotnem glinianem tle 
i w  roziuszoncm rozdrażnieniu iedne 
wyrywaią sobie kadlate peysaki, dru-> 
gie skomlącemi głosy przykrzą się mat­
kom o wieczerzę.. 1 Dwie niezupełnie 
równoodległe, kredą nakreślone na dnie 
mieszkama ry^y^'stanowią graniczne 
¡ściany trżech przedziałów zaiętych przez
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tylez rodzin k<tóre się skiadaią zie trzech 
a nawet ze czteriech; generacyy. W ta-̂  
kowych odrębnych zakresach, siedzą 
przy przenośnych stołach, kiwaiąc się 
i bornchaiąC mieszkańcy pici mę- 
skiey, począwszy od zgrzybiałego pra­
dziadka a i do dAYunaśtoletnego szeyge- 
ca (pachoł) który priSed Miszną, Tal-  ̂
mndem i innemi ludU L/raelskiego ko­
deksami, inz iest zar^zonym małżon­
kiem, a niemowlęce bachory chrapią 
w  zbutwiałych aź po powałę uwarszto- 
waiiych betach. Ci co przy stołach sie­
dzą, poruszeniem kadłuba^ podnoszo­
nym lub zniżanym głosem naśladuią 
Koryfeia boruchów, który kiwaiąc się 
i przerailiwie W’rzescząc, osobliwą lek- 
cyią wyskowycza, W  tcjn nielada przy­
padek zaburza modlące się zgromadze­
nie. Gospodyni pierwszego zakresu, 
która w braku trzeciego podymia dzie­
liła spólne ognisko z władczynią środ- 
kowey części, trąca chromym troyno-
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giem, o kapuściany garnek sąsiadki tak 
szkodliwie ze kilka kropel lakotliwey 
Kupy z ksykiem i skr?ękieiii wylało się 
na rostíale torfowe węgle. Zrazu odręr 
twiał ięzyk »zjęoduiącey, ale W^iet za­
czął miotać wrzaskliwe na psotnicę or 
belgi : po czem pbie rozjiu^íone ¿ y fe  
wüce przyskoczyły do siebje, godząc 
kaida na twar? drMgiéy dziesięcio 
zbroyn^mi pal.cami: iedeiiąstoletiia cór­
ka iednćy z niclji ze silnym wrza­
skiem wpadszy pomiędzy bóy wiocląr 
ce, odnosi niepocięszpe świadectwo 
że chciała rozlfiwowj krwi zapobiedz. 
Tknięty zniewagą s\\ oióy narzeczonóy 
wypada dv>unastołetny dziedzic trze? 
ciego kredzianego zaki^-esu, w  zapędzie 
swoim popycha jYlisznę na przewrócor 
ną lampę trapíową i W' r̂zescząc spieszy 
na ratunek oblubienicy, tyle przeciei 
ostroiny ie  się nie zagłębia w niebes^ 
pieczne boiowięko, ale tylko Syrzaąkieii) 
swoim daie znać o sobie ie  nie iest
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opodal. Nakoniec wszyscy Żydzi zry- 
w'aią się ze stoików i ławek, i zewszy- 
stkiemi głosować' zdohiemi trzecłi kanto­
nów małey rzeczypospolitey członkami 
łączą się do iedney lub drugiey strony. 
Osobliwe przezywania, smiesznookro- 
pne przeklinania grzmią ŵ  pełney ku-  ̂
rzu i dymu ciupie, a na dobitkę za­
mieszania przebudzone hałasem niemo­
wlęce bachory lamentami swoiemi po- 
większaią zgiełk który sobie trudno 
wyobrazić,

Z tego strasznego boiowlska przeydź- 
my do pobocznego alkierza. Tu duzy 
zedel stoi za podłużnym dębowym sto­
łem, na którym obok podartych i po­
plamionych książek podobnych do ma­
kulatur kupieckich lezy parę paczek 
papieru w  trąbkę zwiniętych, hebray- 
skiemi słowami zapisanych. Tu gore- 
iąca lampa oznacza ze iest spodziewa­
ny nieobecny gospodarz i opiekun trzech 

I. 7
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poróżiiion} cli społeczeństw. Wazka do 
ważenia złota, wisząca między dwo­
ma z drzewa rzniętemi słupkami, iest 
godłem iego rzemiosła, a cynowy kiU 
koramienny świecznik, tylko co sió­
dmy dzień tygodnia oświecany, zdaie 
się zapowiadać znakomitą w  Izraelskim 
narodzie osobę. Z tego alkierza niskie, 
szafą od robactwa stoczoną przez po­
łowę zakryte, drzwi w ychodzą na dłu­
gi korytarz prow adzący do innych drzwi, 
przy których stanąwszy ten coby pier­
wszy raz zwiedzał te kąty, rozumiał­
by ze iuź winnym a nie w tym znay- 
duie się domu litórego opisaliśmy przed- 
pokóy. Temi więc nowemi drzwiami 
wcłiodzimy do niewysokiego wpraw­
dzie lecz porządnego W' ziemię zapadą- 
iącego pokoiu, przy którego ścianach 
wznoszą się wąrsztwy wezgłowiów tu»> 
reckiemi liobiercąmi okrytych. Deli­
katne kadzidło kurzy się w srebrnych 
grubokutych n^czyniacU, » siedmiora-
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mienny z tego samego metalu paiąk 
dźwiga takąż liczbę lamp w  których 
się pali czysczony oley. W boga­
to przystroionym kredensie odbiiaią 
naczynia, równie materyiałem iak ro­
botą kosztowne) a przy nich iskrzy się 
W’ kryształowych flaszkach miód napo- 
iowy, wino kosierne i kimmcl. Jescze 
dwa stykaiące się ze sobą do pier­
wszego podobne pokoie należą do te­
go na półpodziemnego mało komu zna­
nego mieszkania Ben JehoscJiuah J/«/'- 
dachaiego'. z Iey nakoniec części mie­
szkania prowadzą schody do zupełnie 
podziemnego przybytku Mamona, w 
którym przemądry Rabin miewa na- 
radne schadzki zpomagaczami swego 
czarnoksięskiego rzemiosła. W drugim 
z dwóch pokoiów Mardachaiego, sie­
dzi na wysokiein, toczonemi słupkami 
utrzymywanem krześle, młoda żydo­
wska dziewucha. Jey nogi spoczywa- 
ią na wysłanym podnjg^ku; iedna ręka
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podpiera otoczoną snteini warkocza­
mi głowę, druga lekko i nieregular­
nie brzdąka po stronach stoiącey przy 
niey harfy, a harfa była z gatunku tych 
które noszą nazwisko Króla Dawida. 
Jey ciemne oczy zwracaią się iuito na 
półzastonięte okna, iuz na drzwi, we­
dług tego którędy słyszany ze znaczney 
odległości zgiełk dochodzi iey uszu. 
Byłto zgiełk wrzaskliwych, wprzedpo- 
koiowey częs'ci domu kłócących się, iey 
spółwyznawców, niekiedy przerywa­
ny huczącym wiatrem i ulewnym dc- 
sczem który peskłał po dachu niele- 
dwie stykaiącym się ze ziemią. Do- 
goręwaiące lampy oświecaią iescze po­
koik wgłębi którego na węglach ko­
minowego ogniska stoi kilka, ile w’' 
czternastym wieku, dos'c ozdobnie w y­
modelowanych naczyń, przyiemnióy- 
szą daiących wonią niz brudne tygle 
swarliwych sąsiadek. Stara słuzebni-r 
ca doziera trzymanych ŵ  cieple potraw
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i przyrządza stól» środek pokotu za- 
bieraiący, cienką bielizną okryty, a 
białą cyną i srebrem i sztucznie ro- 
biOnemi kubkami, i talerzami niekwa- 
szonym chlebem napełnionemi zasta­
wiony. Głowę Racheli, tak się nazy­
wała stara służebnica, stroi wysokie i 
przestronne czółko, wzniesione nad 
zoranem marsczkami czołem, spusczo- 
ne zaś na zaklęsłe skronie: perły na­
śladowane i ziarka tiireckićy pszenicy 
pstrzyły ten stróy głowy^ Jey siwe 
włosy są zakryte, a nad samym czu­
bem głowy unosi się okrawek podsza- 
rzaney bawełnianćy materyi, złożonćy 
w  tróykąt. Na róźnokolorowćy odzie­
ży ciągnie się od szyi do pasą prążko­
wany napierśnik, na tym zaś odbiia 
wielki złoty na uszku zawieszony me­
dalion.

Ani z postaci ani z ubioru nie zac!io-*<> 
dzi podobieństwo między tą starą ży-
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dowicą a iey niiodą wladarką. Sznur­
ki pereł i błysczące, misternie spoione, 
drogie kamienie przeplataią spadaiące 
w czarnych naturalnych puklach włosy 
dziewuchy: inne sznurki większ} ch 
pereł otaczaiij iey alabastrową szyię, 
a na piersi kołysze się nie medalion, 
bo piękna ieszcze nikomu nie poślubio­
na Żydowica nosić tego znaku nie mo­
gła, ale zró\ynie kosztownych pereł 
zrobiony kutasik. Od połyskliwych 
zausznic pada blask na ukolorowane 
lekkim rumieńcem policzki, manele o- 
ta^ a ią  rękaw ki, a pierzcienie palce 
rąk; nareszcie lekkie sandałki odzie- 
waią kształtną nogę. Tą osobliwą Ży­
dóweczką była Esterha wnuczka i wy­
chowanka przebiegłego Rabbi Marda­
chaiego.

„Gdzie to Rabbi tak długo bawi, 
przemówiła zadąsana Rachela: iuż prze­
cie po północy: daremnie zmarnuie się
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wieczerza którą ini kazai zgotować. 
I pocóz kazał ią gotować kiedy dziś 
ani o gościach ani o zadnein święcie 
nie wiemy? po co kazał palić lampy 
iakby w  święto Tj^szry? (*) Dziwne 
rzeczy: skądże Rabbi dziś tak dużo hoy- 
ny ? O ! gdybym go o nową czapkę pro­
siła, która trzeciey części tego próżne­
go kosztu niewarta; pewnoby wykh^t 
Rachelę i iey ród az do czwartego po­
kolenia.” „Nie dziwacz, rzekła piękna 
Esterka poziewaiąc z nudów i tęskno­
ty. Alboito dziadek nie iest twoim 
panem i czy nie może rozrządzić swo­
im groszem iak mu się podoba? Rada- 
bym tylko wiedzieć co go od kilku dni 
tak mocno zaięło i dla czego na mnie 
tak osobliwie z uśmiechem pogląda: te­
go nigdy iescze nie czynił. A potem 
to icdzenie, po co i dla kogo? Czy cza-
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sem nie myśli o dziewosłębach aby się 
mnie pozbył z domiiT „Aco to , toby 
się zdało dla panny Estery, z uśmie­
chem odpowiedziała stara Rachela. Nie 
dziwię się, iezeli o tem myślisz moie 
dziecie! bo te i dziadek za ostro cię 
trzyma, kiedy nawet na świat cię nie 
wypuscza. Ale przeciei tego się nie 
Spodziewam, bo u nas w  Miechowie 
same obdartusy iydy, a Mardachai któ­
ry korcami grosze mierzy, zapewne 
wielkie rzeczy dla swey wychowanki 
i wnuczki gotuie,” „ Jeżeli się nie my­
lisz moia Rachelo, rzekła Esterka, to 
dziadek dobrze robi. Bo czyi BenJe- 
hoschuah Ben Salomon Mardachai mógł­
by zapomnieć ie  iest plemieunikiem 
Machabaiów?. Tylko w S yry i, tak mi 
powiadał, iescze się znayduią iego po- 
krewnicy. Ale stąd do Syryi daleko, 
daley niź do Brodów, dalóy n ii do 
Berdyczowa : a nim który z krewnych 
zawita do dziadka, dodała z westchnie­
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niem, to ia na t^y samotności i wtyeh 
nudach zwiędnę. Czy słyszysz Rache­
lo iak tam nasze zydy szkaluią i wrze- 
sczą ? nie naymiley wpadaią ŵ  uszy 
ich w rzaski, ia przecięź rada ie siyszę, 
bo oni choć w brudzie i w  ubóstw ie, 
ale zato razem ze sobą iy ią , kiedy ia 
w  tym stroynym pokoiu sama iedna 
siedzę i kamienie tła liczę. Powiedz 
tez mi Rachelo co myślisz o tem ie 
mnie Rabbi tak w  zamknięciu trzyma 
i z tych ciemnych kątów całkiem mię­
dzy ludzi nie wypusczaf* „ Co ia my­
ślę o tem? odpowiedziała Rachela: al- 
boi Rabbi rzeknie kiedy słowo do Izra- 
elskiey duszy ? a iezeli się odezwie, to 
tak górno i kręto ze go nikt rozumieć 
nie m oie: ale gdy gdera i zrzędzi, to 
wtenczas robi się zrozumiałym. Pra­
wdziwie zal mi cię moia śliczna pa­
nienko ze twoie młode lata ze starym 
mantyką Rabbi, tym sposobem trawić 
musisz. Juz przecie masz ośmnaście
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łat, a ia kiedym była w  twoim wieku 
to iuz miałam czworo bachorów i dru­
giego męża. Dalipau, tak siedząc pod 
ziemią, nikt cię nie opyta.” Wzięła do 
serca takie uwagi sWey starey służe­
bnicy Esterka, nie tracąc iednak mi** 
ny; temi słowy, pobrzękuiąc na har­
fie, cieszyła swoię niedolę: „Dziadek 
iednak pow tarza mi ze naylepiey W ką­
cie siedzieć, i ie  nie wielebym wskó­
rała gdybym się szarzała iak inne mię­
dzy ludźmi. Lud Bozy, tak on nau­
cza, iest pohańbiony Goimy 
a naylichsza miesczka z pogardą patrzy 
na córki Syonu. Nie dosyć na tem: 
prosta dziewka opalona na słońcu, 
grubym kitlem odziana, ma się za co  ̂
lepszego od izraelki wysokiego rodu, 
i przy lada sposobnoiści z błotem ią mie­
sza. O ! iakźe lud Bozy iest osieroco­
ny, zawołała przy iałos'nych tonach 
harfy , iakze gorzkie łzy leie siedząc 
nad cudzoziemskiemi rzekami.” „Ach!
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prawda ze się ile w iedzie naszym, rze­
kła Rachela przybliiaiąc się do zasę- 
pioney swey pani, ale przeciei nie tak 
;̂ le iak stary myśli, który się gniewa 
na w^szystkich Gojmow za to ie  się 
nim brzydzą. Boć chrzes'ciiański'e oczy 
nie odwracaią się od żółtych połyskli­
wych krążków, a kto ie liczy i waży 
nie może być tak dalece pogardzony, 
pdyby' zresztą kobiety nami gardziły, 
to znayuą się młodzi czeladnicy, lub 
inni męsczyzni którzy się znaią na o- 
czach pod czarnemi włosami lub czep­
cem Żydowicy ukrytych. Oto temu 
blisko trzydzies'ci lat iak na Kazimie­
rzu Krakowskim przedawałam w stąi- 
ki i tasiemki: zawsze w^ówczas mę- 
sczyżni przychodzili coś kupić u Ra­
cheli i nie iaioAYali tego , bo zawsze o 
parę tynfów tanjey niż gdzieindziey 
u mnie stargowali i moim przypatrzy­
li się opzom.^’ „ Cói to pom oie, z we­
stchnieniem odpowiedziała Esterka:
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kiedy nie masz przykładu i to byd nie 
może aby Goy wchodził wprzyiaźń ze 
starozakonną panną?” „Choćby tez się 
to nigdy nie miaio zdarzyć, przerwa­
ła gadatliw'a Rachela, to nic nie wa­
dzi: niech dla tego nasze pryncypalki 
nie przestaią zadzierać nosa. O! gdy- 
by tylko Rabbi nie był tak trudny i 
ciebie raz z téy duszącey piwnicy na 
s'wiat w'ypus'cii; wnetbys' w  nim za­
smakowała, a wiele ciekawych rzeczy 
doszłoby do twoiey wiedzy. Oto na 
przykład teraz, Król powraca z Piotr^ 
howa, tu zas' W’̂ 3Iiechowte ma pozy­
wać śniadanie.” „ A czyto tędy droga? 
zapytała Esterka: ia rozumiem ze gor 
ściniec idzie na Żarnowiec^ „ Tak: go-̂  
íj'ciniec idzie wprawdzie na Żarnowiec, 
z namysłem odpowiedziała Rachela, 
lecz dla Króla nie ma powabu miéy- 
S€e w którem przemieszkiwa Królowa, 
bo Król z Królową nie dobrze zyie.” 
„ To się pokłócili Królestwo, zadziwio*
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na zapytała Esterka: i czemuż się nie 
pogodzą kiedy pieniędzy i czego tylko 
zachcą maią co niem iara, kiedy się w 
naydroższe kleynoty stroią i nie mu­
szą tak iak my siedzied w  ciemney pi­
wnicy? Siuchayno Rachelo, czy to się 
oni tak pokłócili iak dopiero tu u nas 
Leybe ze Siorą?” „Wprawdzie nie do 
słowa tak się Królestwo kłócą iak Ley­
be ze Siorą, odpowiedziała Rachela, 
ale może iescze gorzey: bo iak mó­
w ią, Pan Król na prawo i na le- 
w'o strzela oczami za żoną lub za 
córką bliźniego swoiego, a Pani Kró­
lowa iest zazdrosna i strasznie opry­
skliwa. Gdybyś tylko mogła wyyśc 
na ulicę kiedy on z wielo suto stroy- 
nymi panami przeieżdjzac bedzie, w net- 
byś go rozeznała między nimi, a on 
na moię piękną różyczkę Saronu nie 
omieszkałby rzucic nip bardzo czyste 
oko.” „Co z tego, to nic nie będzie, 
% westchnieniem fzekła rózyczka Saro-

I. 8
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n u , ani myślid ieby mnie dziadek wy­
puścił z tey piwnicy.”

Na te słowa otwieraią się drzwi i 
wcłiodzi Rabbi Mardachai w powrocie 
swoim z Żarnowca. Zrzucił on w  sie­
ni pjzemokłe na desczu podróżne o- 
dzienie i zabryzgane iezdne bóty , a 
w ich mieysce wciągnął iedwabny zu- 
pan i aksamitne pantofle: zatrzymał 
tylko w  wywiędłych rękach czarodziey- 
ską szkatułkę i woreczek ze złotem, 
który był dostał od Królowy Adelaidy. 
Skoro wstąpił do swoich pokoiów, gru­
chnął wiełogębny hałas roziuszonych 
Żydów , którzy do niego iako do sw'o- 
iego Rabbina pospieszyli ze skargami. 
Zmarsczył się rozgniewany Rabbi i te- 
mi słowy ofuknął wrzaskliwych braci: 
i czegoi chcesz gałgańska chalastro. I o- 
cóz wam cłiodzi! zapewne o nic: za- 
niechaycież kłótni abyście tu hałasa­
mi waszemi nie sprowadzili Gota kto-'
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ryby pewno splądrował moie kąty i 
ściągnął łupicską garść do moi^y chu- 
doty. Stulcie pyski! bo ieieli nie, to 
kabał ie wam zawrze pięciodniowym 
postem i milczeniem. Powściągniy ię- 
zyk paskudna hołoto, ieśli nie chcesz 
aby ci sczerniał i usechł iak wędro­
wnikowi pustyni Kades.” Takim wy­
rokiem zamknąwszy swóy sąd i za 
drzwi wypchnąwszy spornych; prze­
biegł Mardachai mieszkanie swoie, nie 
usłyszawszy uprzeymego swey wnucz­
ki pozdrowienia, ani spoyrzawszy na 
starą Rachelę która zdawała się pytać 
oczami o przyczynę gnieAvu pańskiego. 
Zaczął potem przyglądać sięgoreiącym 
lampom świecznika, i chciwemi no­
zdrzami wciągać wonie nagotowanych 
potraw\ Ale w  końcu chwytaiąc się 
obiema rękami za peysy i brodę, i wy- 
rywaiąc z nich włosy, wykrzyknął 
głosem rospaczy: „ Ay w ay ! biada ! 
biada mnie! co ia widzę? marnotra-

— 87 —

http://rcin.org.pl



zakradio się dd moiey chałupy 
a dalles wstępuie w  iego tropy: po cói 
dwa razy siedem knotów lampianych 
w  przednim oleiu moknie i gofeie? 
po co to iedzenie na cztery gło^yy? Bia­
da mnie naybiedni^yszemu z hidu Abra­
hama 1 mnie który móy chleb pozywam 
w  pocie czoła. Po nocach i burzach 
tłukę się na mule, abym zarobił, ie­
den grosz Pragski lub dwa i za taki 
zarobek w yiyw ił siebie i móy dom 
przez dziesięć dni łub dwanaście, a te­
raz gdy z drogi powracam, brzmią har­
fy, goreią lampy, ogień trzesczy, i 
głupie kobiety szaleią iakby na uczcie 
Belhazara w  Babilonie. Cói ia teraz 
pocznę, z czego będę iy ł iutroT Tak 
wyrzekaiąc Mardachai ściskał w garści 
worek ze znaczną naówczas liczbą 
sztuk złotych, któremi go opłaciła by­
ła Królowa Adelaida, co to swemu 
mężowi tylko dwa tysiące groszy Prag- 
skich posagiem wniosła, i to nie za­
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raz po zaślubinach. Wiedząc Esterka 
że dziadek sam kazał przyrządzić to 
wszystko co zastał i na co pow^stawał; 
zadziwiła się tak niespodziew^anym 
wybuchem, ale nic nie powiedziała. 
Rachela zas' która dobrze znała gryma­
sy swego Pana; iedną ręką, kiedy 
stary hałasował, popraw iała sobie czół­
ko, a drugą podparła się pod boki i tć- 
mi śmiałemi przemówiła słowy: „ i cze­
góż tak hałasuiesz Rabbi! i za co nas 
łaiesz? Czys' zapomniał zes'" kazał to 
wszystko tak iak zastaiesz przyrzą­
dzić i zgotować: te lampy, i lohtsches 
(makaron) znaydrobnieyszey mąki, i 
miód, i wino kosierne, i kimmel, i gęś 
zpodlewą rozynkową, i czosnek, i sza­
fran, i mace, i siachtowaną polędwi­
cę?” „Co? kazał? nieco łagodnieyszym 
głosem powtórzył stary: ach prawda 
ie  kazałem moia Rachelko: więc za­
staw wszystko coś zgotowała, aby się 
iiie zepsuto, b o to  wielki ^ a J t  pie-
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niędzy kosztiiie.” Gdy to mówił wy­
padła mu z zanazdrza w  garść krom­
ka sucliara i kawałek czosnku, które 
przy weyściu Starosty do kuclini na 
zamliu Żarnowieckim był upuścił w 
śmieci: teraz myśiił iu i cisnąć ie w łiąt: 
ale iescze i;az spoyrzał na nie miło­
siernie. Nie chciał on uronić tego za­
bytku pamiętney iego sceny w kuchni 
Żarnowieckiey, nie chciał z drugiey stro­
ny tak znacznego dopuścić się marno- 
trastwa: a-uradowany w końcu iakby 
coś wielkiego odkrywszy, rzekł do 
służebnicy. „Pospiesz co tchu Rachelo 
i odday małemu płaksie Mośkowi two- 
iey siostry wnuczkowi, te kromkę su­
chara i ten aromatyczny czosnek: niech 
ie spożyie i pozna sczodrotę Rabbiego 
i  niech się rozraduie serce iego, ponie­
waż Bóg Izraela wielkie dziś cuda nad 
swoim ludem pokaże.” Dąsaiąc się i 
mrucząc, odebrała Rachela hoyny-^za- 
funek pański, a Rabbi ze szkatułką i
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M orkiem zestąpil w  podziemne skle­
pienie y skąd iednak niezadługo po­
wróci! i wnet zasiadł do zastawion<?y 
wieczerz}^.

Kto się znaydow^ai na uczcie Izrae­
lity polskiego, zwiascza wyprawianey 
z powodu religiyney łub inney iakiey 
uroczystości y ten wie że iey czas scho^ 
dzi po większey części na głośnycli nio- 
dlitw^ach, które sczególnie przy speł­
nianiu kubka wina kosiernego bywa- 
ią odmawiane. Wśród takowych tu 
modłów i libacyy, więcey nii połowię 
zastaw ionych potraw z wilczym apety­
tem pochłonąwszy Rabbi Mardachai, 
obrócił mowę do sw oiey Wnuczki, któ­
ra iu i dawno naiadszy się, zamyślona 
i znudzona siedziała. „ Estero, dzie­
cię moie^ zaczął Rabbi ̂  dliaczegoi tak 
cicha i zasępiona siedzisz? Jesteś prze- 
eiei sczęśliwsza nad inne córy dwu­
nastu pokoleń  ̂ bo obfitujesz we wszy-
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stko i masż wszelkie zasiłki ciała i wy­
gody ¿ycia.” Na te słowa spuściła o- 
czy i nic nie odpowiedziała Esterka: 
ale Rachela chcąc z dogodney pory ko­
rzystać i co taiła W’sercu, teraz wy- 
iaw ic; postanow iła przemówić za sw o- 
ią pupilką. „Jadło, napóy i stróy, rze­
kła stara, są wyi^mienite rzeczy: ale 
to nie dosyć dla młody cli panien. Cóz- 
by pannie Esterze stąd przyszło gdy­
by od rana do wieczora iadła i p iła , 
i stroiła się W złoto z Ojiru , kiedyby 
iey nikt nie zabawił, ani wychwalał 
ślicznoi^ci iey ciała % A bez tego prze- 
ciez, tak trudno obeysć się pannie iak 
każdemu z nas bez powietrza i światła: 
bez tego Panna Estera zwiędnie iak 
kwiat w dolinie na który nie pada ro- 
isa z Hermonu." Zmieszała się niespo­
dzianą obroną sw^y orendowniczki 
Esterka, pewna ie  teraz zły humor 
dziadka z całą zrzędnoiścią Wybuchnie, 
i l e  inacz^y się istało. Stary spokoynie
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słuchał Racheli, a gdy skończyła; wdzię­
cząc się rzekł do wnuczki/’ Powiedz­
ie kwiatku z doliny Engaddi, powiedz 
moia Esterko czy trafia do twego serca 
mowa Racheli?” ośmielona pupilka 
rzekła: „przebóg! toi dziadek Rabbi 
takie mi zadaie pytanie? Zacz^ęłam o- 
śmnasty rok w  księżycu K islei a iescze 
nie zakosztowałam iświata w  porze 
wieku, w któróy Rachela iu i czworo 
bachorów i drugiego męża miała. Jak­
że mogę byc wesoła i sczęśliwa kiedy 
światła słonecznego i oblicza ludzkie­
go nie widzę?” „Nic to, nic to, rzekł 
stary: »tanie się wszystko bo teraz 
cza».” Chciał cos' więcey mówić, ale 
pochwyciwszy kubek z winem y zacząt 
się kiwać i modlić przez chwilę która 
uniesioney ciekawością dziewczynie 
wydała się długą godziną. Odboru- 
chawszy modlitwę, nakiwawsży się 
i wychyliwszy kubek, tak daley mó­
wił stary: gdy tedy zaświta, póydzies*
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córko do komory, tam się umyiesz wy- 
czeszesz i wystroisz, a ia cię na iświat 
wyprowadzę, i niewierni Gote pozna- 
ią ze córka Syonu może rozognić mi- 
iośc, moie zachwycić oko. Wielki 
Pan, Król Kazimierz, z licznym or­
szakiem iezdnych i z okazałym dwo^ 
rem, przeieidzać będzie przez Mie­
chów, a ty go zobaczysz. Wprawdzie, 
iako Goij  ̂ iest on trędowaty i nie­
czysty przed Bogiem Abrahama, ale 
przeciei dana mu iest władza iak Fa­
raonowi i Ahaszwerowi i Koreszowi, 
(Cyrus) nad ludem dwunastu pokoleń. 
Póydziesz więc ustroić się córko , mó­
wił daley stary nie daiąc sobie dzię­
kować, i namasczysz się drogiemi nar- 
dami, gdyi Pan Sabaot wydał w  nasze 
ręce naszych nieprzyiaciół. Ale nie 
weźmiesz ani złota ani srebra, ani pe­
reł, ani kleynotów, aby Goi^ nie ro­
zumieli ie ten który w  pracy i utra­
pieniu pędzi dni iyw ota , biedny Ben
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Jelioschuah Mardachai, opływa \y  gro­
sze i dostatki, i aby celnik nie .przy­
szedł nieninytą dłonią gmerać w  mo­
iey chudobie.” Wstawszy od wiecze­
rzy opuścił izbę Mardachai, udał się 
do piwnicy Mammona, gdzie bezsen­
ną noc przepędził na czynnościach któ­
rych istota została taiemnicą. Esterka 
także, ciekawa i niecierpliwa, prze­
pędziła w  bezsenności nocne godziny 
spoczynku. Oprócz tego, czuwaiącą 
dochodził z piwnicy Mammona w'któ­
rey się zamknął Rabbi, tłumiony huk 
do podziemnego toczącego się grzmo­
tu podobny, i hałas iakby z pomiesza­
nia wielu niesfornych głosów pocho­
dzący. Przededniem dopiero zawarła 
na krótki czas powieki, ale wnet prze­
budziła drzymaiącą Rachela, głoiiio 
zawoławszy: „iuz czas.”

Nazaiutrz około południa, Miechów. 
Jjył. w  zupełnem poruszeniu. Nie tak
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sczupła tego miasta ludnos'c iak mtio* 
dzy  okoliczni mieszkańcy zapełniali 
iego ulice cisnąc się nawałem ku ryn­
kowi, kędy przed niedawno wybudo- 
liA anym ratuszem rozciągała się prze­
stronna rogatkami obwiedziona równi­
na. WpoZrodku tak zamkniętey prze­
strzeni, wznosiło się na przygotowa- 
nem piętrowaniu osłonięte baldaki- 
nem krzesło Królewskie. Wielka licz­
ba wszelkiego stopnia rycerzów, szla­
chty i duchowieństwa w' róznofarbnym 
stroiu obok i poza sobą stoiących, ota­
czała piętrowanie i zapełniała równi­
nę az do rogatek, za temi zaZ tłoczyła 
się nagromadzona ciżba ludu. Zasiadł 
na tronie Kazim ierz i tam ówcze­
snym Panuiących zwyczaiem wydzielał 
pod otwartem niebem sprawiedliwos'ć. 
W sczególności rostrzygał spory, a każ­
dy iego wyrok wzbudzał olfrzyki u- 
bostwiaiące monarchę który równie 
naynędzflieyszemu z pospólstwa iak
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pierwszemu ze senatu wracał i zape­
wniał prawa człowieka. Nieodrodny 
syn patryarcłialnego Piasta, który pług 
zamienił był na berło, lecz na niesczę- 
ście ostatny z tey krwi tronu polskie­
go dziedzic, sczególnie rosciągał swo­
ię opiekę do naylicznieyszey i naywa- 
źnieyszey w  iego państwach klassy 
rolniczey: bo Kazimierz kochał chło­
pów i był ich Królem  i Oycem.

Nadeszła godzina odiazdu Kazimie­
rza. Juź służebni prowadzili bogato 
przystroione rumaki, które Króla i 
dwór iego iescze tego samego dnia mia­
ły przewieźć' do stolicy , i gotowali się 
do podróży pod zarządem Wacława 
Pokrzywnickiego iako mieyscowego 
Starostj% Jescze raz herold Królew­
ski obwołał na cztery strony świata 
ze każdy , ktoby miał iakowe przeło­
żenie lub zażalenie, może się zblizyć 
do naywyisze^o sędziego, a iądaną 

I. ■ 9
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spfawiedliwoilć z rąk iego odbierze. 
Gdy po takiem obwołaniu nikt nie wy­
stąpił; Król pożegnał lud zgromadzo* 
ny i zestąpił z tronu. Byłto Pan silney 
i tak wysokiey urody ze przewyzszai 
wszystkich obecnych. Nad wierzchoł^ 
kiem iego głowy unosił się gęsty ią- 
snobrunatny w ios: iego długą okaza­
ła broda spadała w  układnych kosaelv 
aź po złoty pas przestronney szaty; ie­
go oczy były pełne ognia, iego cera 
podróżą i dopiero ukończoną czynno­
ścią ożywiona, roskwitała na policz­
kach, a wyraz twarzy łączył uprzey-- 
mość z powagą. Czarna aksamitna 
czapka, którą wieńczyła wąska lekka 
przepaska, okrywała głowę, pancerz 
spleciony ze srebrnego drótu otaczał 
wyższą część figury, bogato wysadza­
na karabela wisiała u lewego boku, 
ziote ostrogi zdobiły rycerskie obuwie.

Właśnie kiedy Kazimierz zestępo- 
wał ztronn, dał się słyszyć za rpgat-
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kami szmer, a następnie kłótnie i łie- 
nia. Napróino trzymaiący straż cekla- 
rze clicieli w samym zarodzie przy­
tłumić wsczęty hałas: naprózno rotmi­
strze wdali się pomiędzy swarliwych: 
coraz zywsza wzmagała się wrzawa. 
Ws'ród róinych wywoływań naywyra- 
zniey brzmiały następuiące: „Prec^ze 
iświerzbowatym żydem! precz z oszu­
stem, precz z wodzem czarownic! prec/^ 
z nim i z iego dziewuchą! Nieprzepuiść 
go kmotrze, nie ustępuy kroku, gdy 
się przepychać będzie, zwal w  kark 
psiaiuchę 1” Na takow e lżenia i odgróz- 
ki, prześladowany izraelita podniósł 
lamentuiący głos, iuito się korząc, 
iu i się odcinaiąc. Posłyszał zgiełk i 
zwadę Król K azim ierz, kiedy wiódł 
rozmowę ze Starostą Żarnowieckim i 
z TVtadystawem  Piastem Księciem na 
Opolu, Panem na Dobrzyniu i Wielu­
niu. Za znakiem przez Księcia Wła­
dysław adanym zaw ołał herold na krzy-
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kaczów aby się uciszyli przez czeiśc 
dla osoby Królewskiey: lecz zaperze­
ni nie słyszeli wezwania herolda. Ro­
zruch nie ustawał za rogatkami: w  koń­
cu i kobiety wzniosły swoie przeraźli­
we głosy. Teraz więc sam Król Kazi­
mierz zpoczetem kilku dworzan i ce- 
klarzów, udał się do rogatek, i sta­
nąwszy blisko mieysca wrzawy, w  tych 
słowach zawołał na zwas'niońychi „o co 
wam idzie, kogo tam przepychacie, 
kogo krzywdzicie?’̂  „ Jest to, Miłoiici- 
w y Królu l była odpowiedź uszanowa­
nia pełna burmistrza Miechowskiego, 
Żyd z naszego miasta który się rospie- 
ra w  ciżbie chcąc zobaczyć Królewską 
osobę Waszey Miłościwości” „ I  cze­
muż więc go, tak iak innych nie prze­
puścicie?” zapytał Król: a lud zaczął 
wołać: „to Zyd,to nieprzyiaciel Chrze- 
ściian: on ani Królowi, ani chłopu nie 
dochowa wiary.” I znowu ktoś inn)^ 
odezwał się: „ to lichw ia rz , to piiaw-
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ka Mardachai i ón od mego pociota 
dwa tuczne woły wyszachrowal.” „I do 
tego czarnoksiężnik, rzekła iedna z ko­
biet : niedawno on mnie nawiedził, 
a gdym mu nie chciała przedad móy 
len za marne pieniądze; iął mruczyd 
pod nosem i zamówił mi dwie macior­
ki któie zaraz na zaiutrz zdechły.” 
„ A m nie, zaczęła wyrzekać inna, w y-  
klął psczoły w  pasiece.” Jescze wielu 
innych występowało zpodobnemi mo­
wami: lecz ie razem  wszyscy, ieden 
przez drugiego wywoływali i miotali 
skargi na iyda; więc iui ich nie mo­
żna było zrozumieć. Na roskaz Kró­
la aby się uciszono, machnął i puknął 
laską, znakiem swego urzędu, Staro­
sta Żarnowiecki: i po hałasie szmer, 
po szmerze milczenie nastało. „Jeżeli 
kto przeciw żydowi miał zażalenie, 
rzekł dopiero Król Kazimierz, czemuż 
nie wystąpił, kiedy Herold o to wzy> 
wał w^szystkich? kto nie odezwał si^

9*
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W ÓW czas, iiieelize teraz milczy. W ie- 
cie ze kaidy w  Polsce iest rówit}" w 
obliczu prawa i Króla: wiecie także 
ze Król was brani gdy wa» gnębią ma­
gnaci , szlachta i bogacze: źle się za­
tem w moich oczach wydacie, kiedy 
wy znow II gardzie i brzydzić się bę­
dziecie tymi których macie za niż­
szych od siebie. Przepuićciei tedy bie­
dnego żyda, niech i on się przypatrzy 
zbliska Kazimierzowi Piastowi który 
równie iego iak waszym iest Królem.” 
Naów^czas rostąpiła się rzesza Iwbo 
nie bez szemrania, a Mardachai do­
piero śmiało rospieraiąc się ostrokon- 
czatemi łokciami, wśród nabitey ciż­
by torował sobie drogę do rogatek nio­
sąc na ręku drżącą ze strachu i łzy 
roniącą Esterkę i w  końcu stanął » me­
ty. Policzki wnuczki rozrumicniła ciżba 
natłoku i obawa zgiełku, iey sukni« 
uległy małemu nieładowi, i^;' czarna 
długie włosy spuściły się na piersi, a
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rąbek spacłf na bok. Ale w tym nie­
ładzie i pomieszaniu, tym powabniey- 
szą wydała się piękna Żydowica. Jey 
czarne ognia pełne oko, ieseze nieo«- 
schłą Izą połyskuiące, które raz kryla 
pod iedwabne rzęsy, drugi raz cieka­
wością wiedzione rzucała na ięachwy- 
caiąee widowisko, sprawiło między 
dworzanami szmer podziwienia. Saiw 
Król Kazimierz rad pozierał na wnucz­
kę, kiedy temi słowy przemawiał do 
dziadka. „Chciałeś widzieć Króla, I- 
zraelito! oto stoisz przed n im : więcże 
się przypatrz m u, a wiedz ze lubo om 
nikogo, z przyczyny stanu lub wiary 
«ie poniia, iest przecie su row y,na 
przybylców którzy lamą prawo r otói 
dla ciebie byłoby lepiey gdybyśmy cię 
nie byli poznali, iezeli nadał dawać 
będziesz powód do takich zażaleń, ia- 
kie w  tey chwili jwrzeciw tobie do mnie 
zanoszono.’̂  Ton, ziakim mówił Mo- 
nardia, był łagodnieyszy niż słowar
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iakoź nie nląki się zyd i lubo z głęboką 
pokorą ale z przytomnością odpowie­
dział: „ błogosławiona godzina w  któ­
rey oczy moie oglądaią pomazańca Bo­
skiego : bod On nie odwraca oblicza od 
nąynędznieyszego ze swoich poddanych. 
Jego spoyrzenie nadało siłę chwieią- 
cym się kosiciom moim a us'miech ust 
iego ośmielił duszę która truchlcie przed 
gniewem Możnych.” „A  ty zydowecz- 
ko , przerwał Król Mardachaiemu, czy 
i ty pragnęłaś widzied Kióla?” Ester­
ka zaś spoyrzawszy na Króla z pomie­
szaniem, które iey rumieniec wydał, 
rzekła: „ ia mizerna, w samotności cho­
wana dziewTzyna, która dziś po raz 
pierwszy widzę' świat i ludzi pod nie­
bem, mam się za sczęśliwą poniewai 
pierwsze moie na tym wielkim świe- 
cie spoyrzenia padły na picknośd nad 
pięknościami, padły na Króla który 
tak wdzięcznie stoi wpośród ludu swo­
iego iak Saul wpośród synów Judy.”
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„DziewxzjTia fepszą od starego powie­
działa perorę.” rzekł Król z uśmiechem 
a potem szepnął co^ do ucha Księciu 
Opolskiemu, który schyleniem głowy 
i ruszeniem oczu nie omieszkał wtoro- 
wac Królowie Odchodząc potem do 
swoiego wierzchowca, obeyrzał się ie­
scze Król Kazimierz, raz i drugi, na 
Mardachaia i wnuczkę iego niby prze:& 
troskliwość czy na nową napaść nie 
są narażeni. Lecz dworzanie, po­
glądaiąc po sobie, cichym uśmiechem 
inaczey tłomaczyli tę scenę, a Staro­
sta Żarnowiecki nie naylepszą wróżył 
z niey przyszłość^

Lud takie nie podobał sobie w  o- 
beyściu Króla z Izraelitą i powtarzał 
iednomysTlnie: „Otói zyd szachraywe 
większych łaskach u Króla nii my 
wierni Chrześciiaiisko-Katoliccy iego 
poddani.” Mardachai zaś ze swoią
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wnuczką, nie posiadaiąc się z radości 
i wnet otoczony brudnym motiochem 
małych i dużych braci i sióstr w  Izra­
el u, z tryumfem powracał do domu.
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ZIAZD m o n a r c h ó w , w  KRAKOWIE Z OKO­

LICZNOŚCI ZAŚLUĘIN KAROLA IV,

% WNUCZKĄ KAZIMIĘRZA.

III.

Powracamy do zamku Żarnowiec­
kiego. Tu smutek i roziątrzenie rozbi­
ły swoie siedlisko. Podczas krótkiey 
swoiego Oyca niebytności dźwigała Te­
odora cale brzemie dziwactw Adelai- 
dy, iak gdyby ei którzy otaczali tą 
Panią winni byli niesczęśliwego lo«u 
litórego ona sama po większey części 
byia przyczyny. Wybuchy iey gniewu 
bywały tąk gwałtowne i nieznośne, że 
tylko nadzieja rychłego do stolicy od­
iazdu byłą zdolna utrzyniac na równo- 
w^adze chwiei.ący się umysł dręczoney 
dziewczyny. Naympcni^y unosiła się 
Królpw^a kiedy Teodor a, ząwsze otwarta
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i sczera, spomniała coś takiego co mia­
ło związek ze spodziewaną uroczysto­
ścią w  Krakowie na którey Avpoczecie 
panien miała wystąpić. A lubo w u- 
przeyméy skromnéy mowie swoiey 
nie dotykała Teodora naydraźłiwsze- 
go dla wygnanki przedmiotu; Adelai­
da przeciez samochcąc naciągała roz­
mowę do materyi która iéy zazdrość 
i gniew obudzała. Ale z czasem zmie­
nił się humor Pański. Stopniami sta­
wała się Królow a łagodnięyszą, mnićy 
zrzędziła, mniéy przymawiała, wię- 
cćy upodobania okazywała w  rozmo­
wach ze swoią Parnią honorową. Przy­
szyło do tego ze Adelaida słuchaiąc raz 
opisów, iakiemi żywa wyobraźnia Teo­
dory malowała mało sobie znane wiel­
kiego świata życie, uśmiechła si^ do 
ro spraw iaiącey, zgarnęła z iéy czoła 
blondynowe w łosy, i czego dotąd nie 
było, kazała iéy obok siebie usiąśdź 
na taborecie. Wszystko to czyniła Kr»-
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Iowa w zamiarze skłonienia miodćy nie- 
doświadezoney dziewczyny do ucze­
stnictwa czynu którego taiemnicę teraz 
przedsięwzięła wynurzyć. „Odiedziesz 
do dworu, zaczęła Królowa tonem pou- 
fałos'ci, odiedziesz rada z tego odludne­
go mieysca. Wewnętrzney, iakiey w 
tym razie doznawać możesz, radości 
Jbynaymniéy się nie dziwię, kiedy po­
równam ponurość Żarnowca zżyciem 
na Wawelu. Tu w  ciemnych koryta­
rzach słyszysz tylko głuclie echo stąpań 
ludzi zbroynych, tam tysiące lamp po 
okazałych salach przyświecać będą ró- 
żnoiarbnóy ochoczéy mieszaninie dro- 
goszatnych Królów, Książąt, panów , 
pań i panien. Tu rada nierada pilnu- 
iesz krzesła uwięzioney Królowy, któ­
ra skutkiem swoich udręczeń zatru­
ła nie iednę twego życia godzinę: tam 
zaś przyiacióika i towarzyszka Roki- 
czany, co tak sczęśliwie władnie eza- 
rodzieyską laską miłości, będziesz oto- 

l  10
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czona czcicielami i uniżonymi siuga* 
mi.” „Zawsze iak w idzę, z rozżale­
niem rzekła Teodora, imie niesczęs'U- 
wey Rokiczany musi wyys'ć na plac, 
ile razy raczysz. Królowo! udarowae 
Teodorę słodyczą słów Twoich. Co do 
mnie nie chciałabym iako pokrewianka 
Rokiczany, mieć takie takie mi "Wasza 
Miłos'ciwos'ć przepowiadasz na dwo­
rze znaczenie. Wszakze ci, którzy z ta- 
kiey przyczyny okazywaliby się czci­
cielami i sługami moimi, mogliby w  
kazdey chwili, tam gdzie fortuna, obró­
cić swoie hołdy/’ „ Tak iak ty powa­
bna dziewczyna, z uśmiechem odpo­
wiedziała Królowa, nie potrzebnie ob­
cego wypływu aby podbiiać serca. Po­
wiedz, tez m i, teraz z pow^ainieyszą 
mówiła postawą, czy to praw^da co 
mnie dochodziło, ze tw’̂ oia czeska sio­
strzyczka nie iest osobliwie piękna i 
że przy moiey Teodorze nie otrzyma­
łaby pierwszeństwa.” „ Co do Rokicza-
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ny^ zlekkiem zarumienieniem rzekła 
młoda Pokrzywnicka, mogę ci wyznać. 
Miłościwa Pani, źe gdy ią widziałam 
w Pradze nie była bez wdzięków, ale 
być może źe między iéy rowiennicami 
Znalazłyby się pieknieysze czy to w  
Czechach C zy w  Polsce. Jakkolwiek 
bąć, czy Rokiczana iest czy nie iest 
tak piękna iak pow^iadaią ; zawsze wo­
lałabym oglądać ią w  ustroniu wićy- 
skiem iako małżonkę szlachecką, niz 
w  iéy dzisiéyszem znaczeniu odbiera- 
iącą hołdy na dworze K róla, z któ­
rym Ciebie, Miłościwa Pani! łączy 
przysięga i błogosławieństwo kapłań­
skie. 'Wszakże "Bóg iest za słuszno- 
ścią.”„To tedy sprzyiasz Królowy,” rze­
kła Adelaida j z żywością spoyrzaw^szy 
na Teodorę. „Sprzyiam tak sczerzeiak 
kocham oyca moiego^ odpowiedziała Po­
krzywnicka, i gdyby to w^noich było 
siłach, wszystko przybrałaby inną po­
stawę, bo wchodzę W  dolegliwie, któ-
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rem Cię Bóg nawiedza, dopnsczenie. 
\Vszalvze zyc musisz W'samotności, u- 
marła dla świata i uciech iego, źyć 
w rozłączeniu z małżonkiem, bohaty- 
rem i mędrcem a moim Królem i Pa­
nem , któremu równego nie ma pań­
stwo Sarmatów^” „Ze zbyt wielkim 
zapałem wychw alasz Króla Kazimierza, 
Panno Pokrzywnicka! rzekła Adelaida. 
Ilez go razy widziałaś i, ile razy z nim 
mówiłaś % O tem iescześ mi nie powia­
dała.” „ Tylko dwa razy, Miłościwa 
Królowo, widziałam Nayiaśnieyszego 
Pana: ostatną zaś razą, było to w przy­
tomności Oyca moiego, przemówił do 
mnie uprzeymie, chwalił mnie przed 
Oycem moim i przydał ze mi nie ra­
dzi iyć opodal od świata i od stolicy, 
a w  końcu iescze coś innego żartem 
powiedział.” Tu Adelaida uniesiona 
ciekawością zapytała: a co tez moię 
dziecie. Król Ci powiedział? mów tyl­
ko śmiało: wszakże na gawędce miło
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nam czas zeydzie w tey odludn^y wa­
rowni.” Teodora nie mogąc się oprzeć 
naleganiom KróloWy, powtórzyła na- 
stępiiiące, Jitóre był W żarcie powie­
dział, słowa Kazimierza. — Męsczyźni 
radzi zdobywaią kwiatki miłości, a 
zdobyte strzegą zazdrośni: skoro zaś 
te kwitną na oyczystóy ziemi, nie trze­
ba ich szukać na obcey.— „Ale znow ii 
zdaiesz się gniewać Królowo, wszak- 
ześ mi kazała, a bez twego roskazu, 
nie ważyłabym się powtarzać przez 
próżność te słowa, które iako szafo­
wane oboiętnym dworów obyczaiem, 
nie maią żadnego znaczenia.” Królowa 
iednak zerwała się z krzesła, krokiem 
niepew^nym przeszła się po pokoiu a 
potem nagle stanąwszy przed pomie­
szaną Teodorą, która także wstała z ta- 
boreta: „Więc byłabyś gotowa, prze­
mówiła zacinaiąc się j  dysząc, wy­
świadczyć przysługę Adelaidzie, i ni« 
chciałabyś aby Rokiczana zaymow ała
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niiéysce które się iéy nie należy?” „Tak 
iest, Miłościwa Pani, odpowiedziała 
z pomieszaniem Teodora, poczytywa­
łabym za naypięknióyszy czyn życia 
moiego, gdybym Rokiczanę od dwu­
znacznego, ofiarą spokoyności duszy 
okupionego, małżeństwa uwolnić po­
trafiła, a małżonkę Pana mego....  „Do­
syć, dosyć! nagle przerwała Monar- 
chyni, iuz cię rozumiem. Jakźebyś się 
więc znalazła Teodoro gdyby zacho­
dziła potrzeba abyś dotrzymała dane­
go mi słowa? I czegóz na mnie poglą- 
dasz chwieiąc się i mieszaiąc? Skoro 
chcesz, możesz mi uczynić wainą przy­
sługę.” „Naysczerzéy chcę Ci usłużyć 
Królowo! odezwała się Teodora, lecz 
czyi prosta, z wielkim światem nieo- 
beznana wieśniaczka, moie co wiel­
kiego dokazać? „Nie frasuy się, odpo­
wiedziała Królowa, właśnie takiéy iak 
Ty naylepiéy się uda.” To powiedzia­
wszy, szybki zwrot uczyniła ku szafce
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w którey złożona była flaszeczka Mar- 
dachaiego, i z tą powróciwszy do Te­
odory, tak daley mówiła: „Przysługa 
którey od Ciebie iądam iest mała i od 
trafu zależna: idzie tu o to abyś tę 
ciecz przymieszała do napoi u twoiéy 
pokrewianki, a będą spełnione twoie 
sczeroiyczliwe chęci.” „ Przez Boga! 
zawołała Teodora zbladszy z zatrw o­
żenia i w tył odskoczywszy. W czern­
ieni ci Pani tyle prze'winiia, ie  mię 
tak trudnem obciąiasz poleceniem?” 
„Nierozsądna prostaczko! powstała Kró­
lów a, i tyito w twoim schorzałym muz­
gu podeyrzliwe roisz sobie o twćy Pa­
ni domysły ? Posiuchay mnie Teodoro! 
rzekła znowu łagodnićy po chwili mil­
czenia : osądi sama czy to co ci powie­
rzam iest tak złe iak ci się zdaie. Wie­
le iest sił utaionych w  naturze które 
przemysł człowieka odkrywa i według 
potrzeby i celów zmusza aby działały na 
sczęścife lub niesczes'cie. Będąc w Pra­
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dze Czeskiéy słyszałaś zapewne o ‘na- 
poiach miloáci, które zażyte niieszaią 
zmysły i w  zaczarowanym zawrocie 
głowy zwodzą człowieka z prostego to­
ru , ukazuiąc mu fałszywy obraz, za 
którym się ugania póki szał napoiu ro­
bić nie przestanie: po czem obłąkany 
człowiek postrzega swóy błąd, ale iuz 
zapóźno. Ja zas', zyiąc na ustroniu 
w  Żarnowcu, dowiedziałam się o wie­
lu rzeczach które talono przede mną. 
Doszło na przykład do wiedzy moiey, 
¿e przeciwnicy twoiey Królowy przez 
taką przeklętą zaprawę odwrócili ser­
ce Króla od prawéy iego małżonki, 
i skierowali ie do innych niewiast, 
w  sczególnoáci zaś do twoiey ciote- 
cznćy siostry, do Rokięzany Czes­
kiéy. Jescze ci powiem coś skąd we­
źmiesz miarę mego w  tobie, bez w zglę- 
du ná młodos'ć, zaufania. Jest ktoá co 
tiad tem pracuie, iakby dom Króla Ka- 
ziinierz^a rozdwoić, iakby zerwać' zw ią-
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zek inałieński, iego planom przeciwny? 
tym człowiekiem iest Ludwik Anjou^ 
Król Węgierski, któremu tron polski 
na przypadek wygaśnienia panuiącćy 
dynastyi Piastów, iest przeznaezony. 
Ten Pan przebiegły rzadkim iest go­
ściem w Krakowie, a ieieli kiedy tam 
się pokaie; to zaraz przywdziewa ma­
skę wesołości i rostargnieuia i nią po­
krywa chytrośc swoich zamiarów. Lecz 
ma przy boku Króla Polskiego dwóch 
ludzi poświęconych mu przez interes 
i chciw^ość j Jańa Prandotę powier­
nika Kazimierza, i W ładysław a Pia­
sta Księcia Opolskiego a sW oiego sio­
strzeńca. Ci dway są sprawcami ro- 
zdwoienia naszego : oriifo, gdy serce 
Kazimierza skłaniało się do poiedna- 
nia ze mną , nadstawili mu Rokiczanę, 
chcąc do reszty pamięć o -wygnaney 
Królowy z iego serca wypłoszyć. Wiesz 
zapewne iak Prandota któregom do­
piero spomniała, z poliańbieniem ka­
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płańskiego charakteru', obiąkał nicsczę> 
śliwą udanym Indultem Papieskim. 
Słyszałaś takiego uczcie na Tyńcu po 
któróy uporczy w a wpadła W zastąwio- 
ne na siebie sidła i nagle rożgorała o- 
gniem miłości ku Królowi na którego 
dawniey z boiainią tylko i z uszanowa­
niem patrżała. Wtenczasto podano iey 
ową zaprawę, z rzek piekielnych czer­
paną, która dziką namiętność obudzi­
w szy, wykrzywia porządek natury i 
godziwości. Ale flaszeczka' którą ci 
chcę poruczyć; całkiem inną zapraw^ 
żaw iera: iestto napóy wyciągnięty pod 
sczęśliwemi konstellacyiami ze soku 
2iół błogosławionych, uśmierzaiący wy­
stępną miłość którą tamten zapala, a 
sercu nadaiący niezachwianą spokoy- 
ność. 1 iesczez się wahać będziesz 
Teodoro i powstała Królowa na dzie­
wczynę kiedy ta się wzbraniała odejbrać 
podawane sobie naczynie, i śmiesz mi 
niedowierzać? więc jsię nie myliłam
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gdy w yrazy, przez które zapewniaiai 
mnie o poświęceniu się twoiem, za 
czczą gadaninę, twóy płacz za dziecin­
ne kwilenie się, a wszystko za udanie 
poczytywałam.” „Miey litos'ć nade mną, 
ze łkaniem zawołała Teodora, i nie 
wkładay na mnie^ Miłościw’̂a Pan i! tak 
strasznego polecenia. W tiiedos'wiad- 
czonym wieku moim, zaledwie mogę 
wykonać zwyęzaynę czynności, a iak- 
iebym mogła poradzić nadzwyczay- 
nym l” „A  czemie, z gniewem zapy­
tała Adelaida, możesz w twoiey nieu­
dolności usjuzyć Królowy ieżeli nic 
wykonaniem i^y roskazów? Wszakżeś 
ią zapewniała ześ na iey usługi goto­
wa. Pochodzisz ze szlacheckiego ro­
du Polskiego, czyi więc moie ci być 
obce dawne przywiązanie twoich ro­
daków do dynastyi Piastów , czy mo- 
iesz oboiętnie na to patrzyć ie  cudzo­
ziemiec dybie na tron Polski a twoię 
Oyczyznę chce pod swoie berło zagar-

—  119 —

http://rcin.org.pl



iiąć? Lecz gflyby nawet żadne do mnie, 
iadne do twoiey Oyczyzny, nie pozoł 
stało w tobie przywiązanie; mogłaibyś 
odmawiać przyłożenia się twoiego do 
rozerwania związliu którego calldem 
nie pochwalasz?” „Chcę ci usłużyć 
Miłościwa Pani, pokornie odpowie­
działa Teodora, ale lękam się uczynię 
taką przysługę, na ivtórą w zatrważa- 
iącem przeczuciu wzdrygaią się moie 
wncti-zności/’ „ Dosyć tey rośprawy 
7, niewierną służebnicą; zawoiaia roz­
gniewana Królowa; z dziewczyną łitó- 
ra więcey stoi o stroynie ukarbowany 
kołnierzyk niz o sprawę swoiey oyczy- 
zny , ze słabem stw orzenicm które Ut 
mie zapragnąć wysokich rzeczy, ale 
się lęka ściągnąć do nich swą rękę. 
Zresztą, mówiła daley Królow^a po? 
jstrzegszy że Teodora pomimo dolegliT 
wego AYStrętu chwiać się poczynała, 
nie iądam od-ciebie abyś potaiemnie 
i podstępnie czynija użytek z lekarstwa

120 —r

http://rcin.org.pl



które ci chcę poriiczj c, i owszem za­
kładam warunek abyś ie tylko na wy­
raźne zażądanie do rąk Rokiczany wy­
dała.” Na te słowa Teodora ze drże­
niem dała znak zezwolenia, a Królo­
wa w iey niewinną rękę w sunęła dar 
piekielny. „Ale cię ostrzegam, powie­
działa teraz Adelaida wysilaiąc się na 
niewymuszony wyraz głosu i weyrze- 
n ia , pamiętay o tem ie niewczesna ga­
datliwość szkodzi taiemrticzey skute­
czności lekarstwa. Miarkuiesz ie  po- 
czetowi moiego Królewskiego małion- 
ka, chytrością Ludwika Anjou prze­
ciwko mnie podiegani, nie omieszka­
liby czystemu czynowi nieczysty za­
miar przypisać: nie powladay więc ni­
komu ieś ode ninie dostała to lekarstwo 
i przysięgniy mi zaraz ie  dotrzymasz 
sekretu.” „ Skoro tak; to Ci ślubiłi,; 
Królowo sekret na Boga w Tróycy świę- 
tey iedynego,” głosem słabym odpowie­
działa Teodora. „W iele, bardzo wie- 

L 11
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le poriiczylam ci, Panno PokrzyWni-“ 
cka! rzekła dopiero Adelaida; sczęs'cie 
twoiey Królowy, dobro twoiey Oyczy- 
zny, zbawienie duszy Rokiczany.” „Ach 
praw da, z westchnieniem odpowie­
działa Teodora, źeś mi Królowo w ie­
le poruczyta, i wiele na mnie wymo­
gła. Lękam się wątpiąc czy siły moie 
%\ ystarczą. Wspierąy mnie Boże/’

Gdy się to działo w  Żarnowcu, czj -̂ 
niono W" Krakowie przygotowania do 
obchodu iedney z nayspanialszych owe­
go wieku uroczystos'ci, K arol Luksem- 
burczyk Król Czeski a Cesarz Niemiec­
ki miał osobiście zawrzeć w  Krakowie 
związki małżeńskie z Elżbietą Córką 
Księcia Pomorskiego Bogusława V. a 
w'nuczką Kazim ierza  IIL Króla Pol­
skiego. Trzech K rólów , wielu Ksią­
żąt i Panów było zaproszonych na go­
dy Cesarskie, a między tymi wymie­
nia historyia W aldemara Króla Duń­
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skiego, Ludwika Króla Węgier*
skiego, Piotra Lusignan Króla Cypryy- 
skiego: daley Ottona Księcia Bawar­
skiego, trzech Piastów, to iest, Bole­
sława  Świdnickiego, W ładysław a  0- 
polskiego, i Ziemowita Mazowieckiego 
Księcia, tiidziei Książąt hołduiących 
koronie Polskiey, nareszcie kilku kar­
dynałów i wysokiego stopnia Prałatów. 
Zaproszeni iuź się byli zgromadzili, 
powiada kronikarz D ługosz, kiedy Ce­
sarz KarólIY. stanął u*bram Krakowa, 
owczesnóy Królestwa stolicy która 
także należała do hanzeatyckiego związ­
ku. Ale pierw^ey nim Cesarz przybył 
do miasta; czterey Królowie i wszy­
scy Książęta wyiechali konno o dwie 
godziny drogi naprzeciw Nayiaśniey- 
szego Nowożeńca a nieprzeyrżane mnó­
stwo ludu towarzyszyło temu świetne­
mu poczetowi monarchów. W odległo­
ści czterech stay od przyymuiących go, 
zesiadł Cesarz z konia i szeł piechoto
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gościńcem naprzeciw Królów. Ci, tu­
dzież inni Książęta i panowie, po- 
strzegszy pieszo idącego Cesarza, ró­
wnież zesiedli z konia. A gdy się obie 
strony zeszły; naprzód Kazimierz rzu­
cił się w obięcia oblubieńca swoiey 
wnuczki, a za przykładem tych dwóch 
wielkich monarchów, inni Książęta, 
Panowie i Prałaci wyciągnęli ku so­
bie ręce i uściskali się wzaienmie. Był­
to zachwycaiący w idok, mówi daley 
Kronikarz, kiedy tyle dostoynych głów 
Chrześciiaństwa, ściskało się w  bra- 
terskiey iedności, zapowiadaiącey sczę- 
ście i pokóy narodom. Jednomyślny 
okrzyk zdumionych i rosczulonych wi­
dzów wzniósł się pod obłoki i ożywił 
tę wielką scenę. Wsiedli potem na ko­
nie Monarchowie i z towarzyszącym 
poczetem udali się ku bramie miasta 
gdzie Bogusław Książe Pomorski, iako 
Oyciec Nayiaśnieyszey Narzeczonóy, 
pokazał Karolowi IV. przyszłą iego mał-
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¿onkę, ten zaś powitał uprzeymie Oy­
ca i Oblubienicę. Stąd ulicami, które 
kwiatami i kobiercami były wysfcme, 
pociągnął wielki poczet do zamku. Le­
ktyce, do którey w siadła była oblubie­
nica Cesarska, towarzyszył Piotr Lu- 
signan Król Cypryyski, obrany za prze­
wodnika Panny młodey. Pod czas swo- 
iey po Europie podróży odwiedził był 
Król Cypryyski w Sczecinie Bolesława 
Pomorskiego, skąd z tym Księciem i 
z iego Córką przybył do Krakowa. Na­
pastowany przez Saracenów przedsię^ 
wziął Piotr Cypryyski tę podróż w za­
miarze pozyskania dla siebie Papieia 
i monarchów zachodu: przez pośre­
dnictwo zaś Księcia Pomorskiego miał 
nadzieię nakłonić miasta hanzeatyckie, 
nad Baltyckiem morzem leżące, do po­
łączenia swoich okrętów z flotami We- 
necyi, Genui i Pizy, i utworzenia po­
tęgi morski^y na obronę swoiego za- 
groionego królestwa.
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U stóp Wawelu przed pierwszą bra­
mą iescze raz zatrzymał się poczet. 
Tu gospodarz na nowo powitał dostoy- 
ne^o gościa i zaprosił go do zamku 
swoiego. Lud cisnął się za wkracza­
jącym W" bramę zamkową poczetem: 
okna okoliczne były po wszystkich pię­
trach zapełnione patrzącymi, a gdy po­
tężną bramę otworzono rozległ Nsię ra­
dosny tysiąca głosów okrzyk. Piękno­
ścią i urodzeniem znakomitych dwa­
naście panien utrzymywało nakształt 
geniuszów' straż bramy wchodowey: 
ale skoro herold ogłosił imiona wcho­
dzących, wszystkie szybkością błyska­
wicy rostąpiły się, składaiąc u nóg 
Nayiaśnieyszey Pary daninę hołdu iuż- 
to w  allegorycznych iiiż w  kosztownych 
upominkach. Z uprzeymą powagą Ce­
sarz , ze skromnością płci swoiey wła­
ściwą oblubienica iego, odebrali prze­
znaczone dla siebie ofiary. Radzi po- 
glądali Książęta i Panowie_na świe­

l i
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tne panieńskie grono. Odznaczaiąca się 
w niem Panna Teodora Pokrzywnicka 
w gruncie duszy spokoyna , nowością 
i pięknością parady zachwycona, rolą 
którą grała, stroiein fantastycznym któ" 
ry przywdziała, pomieszana, raz po­
ziera na około siebie^ drugi raz za­
rumieniona spuscza oczy skoro te zey- 
dą się z oczami przeciągaiących do- 
stoynycłi figur. Obok niey stoi wyso­
ka postad wybładłey towarzyszki: któ­
rey brunatne włosy stokrocią i róią 
są przeplecione, a wielkie oko wle­
pione w ziemię tylko czasem się po­
dnosi i z osobliwym wyrazem zw raca 
na stoiącą obok niey grupę, złożoną 
z Króla Kazimierza i Książąt Pomor­
skiego i Opolskiego, rozmową zaiętych. 
Genialny ubiór tóy dziewicy okrywa­
lący iey subtelne członki, sztuczne bu- 
iania strusich i czaplich piór stroiących 
 ̂ią od barków do stóp, przedstaw iaią 
zachwyconemu oku obraz Anioła. Lecz
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nie iestto Aniót wesołości, ale raczmy 
podobieństwo Abadona, który posę­
pnym blaskiem otoczony, na pocho- 
dność rodu swego pamiętny a iednak 
lękliwy, wszeł pomiędzy błogosławio­
nych promienistych swoich braci nie­
biańskich. Ona przewodniczy w  gro­
nie dziewic, ona między niemi^ rey 
prowadzi: do niey tez przed innemi 
lecz nie z tą z iaką do ićy towarzyszek 
uprzeymą słodyczą przemawia Oblu­
bienica Cesarska. Ostro brzmiące i w a­
żone, przez konieczność i obyczay dwo­
ru wyrzeczone ale nie z natchnienia 
płynące słowa, słyszy ona z ust Księ­
żniczki Pomorskiey. Na mowę pańską 
cichym i pokornym głosem, przewo­
dnicząca poczetowi panien, odpowia­
da Rokiczana Kopidło, a potem nagle, 
gdy iey do ucha, pochyliwszy się, coś 
szepnęła Elżbieta Pomorska, traci o- 
statek bladoróżowego połysku policz­
ków , wydaie głębokie żałosne we­
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stchnienie i bez zmysłów pada na rę­
ce Teodory Pokrzywnickiey. Wnet 
sam Król spieszy do omdlaley, po­
dnosi ią wlasnemi rękami, i wola 
dworzan na iey ratunek. Potem, kie­
dy lud wśród okrzyków gromadnie 
tłoczy się przez otworzoną bramę zam­
kową, raptem porucza chorą Teodorze, 
a sam iakby siłą nadzwyczayną pchnię­
ty , daie szybki krok ku wciskaiącey 
się a przed Nim rostępuiącey się tłu- 
sczy, i nareszcie podaie rękę iakieys' 
z cudzoziemska ubraney czarno wlosey 
dziewczynie chcąc ióy pomódz do w y ­
dobycia się z natłoku. Wtem nadbiegł 
Książe Opolski i coś szepnąwszy do 
ucha Królowi, odbiera i porucza cu­
dzoziemkę, z to warzyszącym iey star­
cem, dozorowi służby swoiey. Nie u- 
kryło się to zdarzenie przed okiem Ro- 
kiczany; naydolegliwiey tknięta roz- 
dzieraiącym dla siebie widokiem rze­
wnie zapłakała niesczęśliwa. Jakkol­
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wiek tym przypadkiem zakłócony po­
czet uroczysty, nie zatrzymywał się dlu- 
¿ey i w kroczył do głó wney części zani* 
ku. Chorą Rokiczanę zaniesiono do iey 
pokoiów.

Jaskrawy blask lamp i świeczników 
W' sali, a pochodni na dziedzińcu gore- 
iących, oświecał przybytek K rólów : 
gios trąb , dźwięk cymbałów i grom 
tarabanów tow^arzyszyły toastom nczty 
i dochodziły a i do samotnego pokoiu ; 
w którym Teodora Pokrzywnicka ie­
scze w  ubiorze galowym, nakształt A- 
nioła pocieszyciela, siedziała prZy łóż­
ku z długiego odrętwienia ocknioney 
pokrewianki. Tu słabem światłem pło­
nąca lampa rzucała niestały połysk na 
ozdobne sprzęty, a głuche milczenie pa­
nowało w dotykaiących korytarzach, 
bo wszyscy mieszkańcy zamku po­
biegli tam dokąd ich wabił zgiełk bie- 
siaduiących: i ów niedawno tyle ozy-
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wiony, uniionemi odwiedżaczami na­
pełniony salon niubienicy królewskiey 
był podobny, nie przystroieniem w'pra­
wdzie ale posępnością i ciszą, do celi 
Klasztorney.

Dliigo, milcząca Rokiczana Kopidło, 
miała wlepione oczy w  kołdrę łoza swe­
go która iey łzy, poiedyncze lecz ob­
ficie po wybladłych policzkach płyną­
ce, chłonęła: w  końcu obróciła się do 
Teodory, podała iey rękę i słabym gło­
sem tak przem ówiła: „ Czy nie my­
ślisz , siostro! być uczestniczką biesia­
dy Królewskióy ? Juz czas, odeydi Te­
odoro, bo ia nie chcę pozbawiać cię 
wesołos'ci która tak szybko przemiia. 
Słyszysz zapewne głosy goduiących, 
huk tarabanów i tony w altorni, i mo- 
źeszze czas trawić w  tym ponurym po­
koiu, w  którym może niezadługo to­
nem żałoby będą odśpiewane modły za 
u m arłą r  To mówiąc, wyciągnęła rę-
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A
kę, którą iak ogień gorącą z rosczule- 
niein ścisnęła Teodora. Jadąc do Kra­
kowa, układała sobie ta cnotliwa dzie­
wczyna wynurzyć swoie myśli i uwa­
gi Rokiczanie, a ta przy swoim da­
wnym h^imorze i zdrowiu byłaby mu­
siała przyiąć nie- naypochlebnieysze 
morały od swoiey krewnéy i przyia- 
ciółki. Ale żarliwość i gniew Teodo­
ry zmartwiały na widok nieudanych 
cierpień i wyraźnego rosprzęźenia któ­
re w  kilku dniach ozionęły tchem śmier­
telnym kwiat naypięknieyszćy swoie­
go wieku dziewicy. Sama litość i da^ 
wne przywiązanie do towarzyszki swo­
iego dzieciństwa odezwały się teraz 
w dobrotliwem sercu Teodory. Nie po­
ruszały ią rozlegaiące się tony ani by­
ły zdolne przeprowadzić od łóżka cho- 
rey do sali hucznych uciech. „Pozwól 
mi pozostać przy tobie, Rokiczanoj 
zaczęła prosić Teodora: wszakźeś tu 
sama iedna a ia nie mogłabym się cie­

' /
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szyć wiedząc że leiysz chora bez przy- 
iacielskiey pomocy. Gdybym cię by­
ła zastała, czego się spodziew ałam , 
W’ takim stanie w  iakim się znaydow a- 
łaś przed kilko tygodniami, zostawiła­
bym cię nsjuiności licznych, którzy 
Cię otaczali, służebników sczęs'cia. Ale 
teraz iest Ci potrzebnieysza obecność 
i posługa wierney przyiaciolld.” „Przed 
kilko tygodniami! rzekła Rokiczana 
zwracaiąc na bok omdlałe oczy, przed 
kilko tygodniami było inaczey: dotąd 
wiele się zmieniło.” „Zmiany, ode­
zwała się Teodora usiłuiąc słodyczą 
tonu przytępić żądło słów cierpkich, 
ach! zmiany życzyłam Ci i życzyli Ci 
w szyscy twoi przyiaciele, ale nie ta- 
kiey iaką teraz widzę. Jescze bez zgu­
by ciała możesz ratować duszę. Zdo- 
bąć się tylko na męstwo Rokiczano! 
i potargay więzy które krępuią twe 
serce. Aniołowie Stróże więcey dozna- 
ią pociechy z iednęgo nawróconego niż 

I. 12
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z dziewięćdziesiąt dziewięciu sprawie­
dliwych. Uciekniy przed zwodniczem 
sczęściem nim ono samo na zawsze 
przed tobą ucieknie, i skończ co trwać 
długo nie może.” „Skończy się, po­
wtórzyła Rokiczana: tak iest, skończy 
się wszystko z tem nędznem ¿yciem. 
"Więcey nie baday mnie Teodoro! ty 
któraś została tak czystą iak byłys'iny 
obie w sczęśliwym iu i upłynionym w le­
ku dzieciństwa. Gdybym ci wszystko 
opowiedziała, mogłabyś zmienić swo­
ie do mnie przywiązanie i potępić nie- 
sczęśliwą która się dała uwieśdź po­
kuszeniu.” „Nie lękay się Rokiczano, 
rzekła Teodora: mów co chcesz byle- 
bj^ś doległiwos'ć twoię przelała w ser­
ce które ią z tobą chce dzielić. I ia 
takie iestem grzesznicą przed Bogiem 
iak wszyscy inni ludzie: i ia nie mo­
gę biiąc się w piersi, zawołać, dztęhu- 
ię ci Boże ze nie iestem iah óic, nie 
chcę takie wzorki wy^bierać z tych, któ­
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rych cięzey niz mnie doświadczyło nie­
bo: wszakże za tak grzeszną zarozu­
miałość musiałabym się lękać gniewu 
Bożego. A tak możesz śmiało mówić 
przed siostrą i przyiaciołką swoią i o- 
powiedzieć iey skąd to pochodzi że cię 
tak rosczulonąi posępną znayduię i że o 
tem, co może być przyczyną twego udrę­
czenia, nie przestaiesz się zamyślać.” 
„01 ty iedyna przyiaciółko moia, za­
wołała Rokiczana, powiem oi tedy co 
się ze mną działo, powiem tyle ile mo­
głam zgłębić, bo wiele iescze rzeczy 
iest dotąd dla mnie niepoiętych, i ziia- 
ie mi się że tu zachodzi iakaś taiemni- 
ca z którey zasłonę wtenczas dopiero 
będę mogła zedrzeć, kiedy śmierć za­
cznie kruszyć te okowy które mi ży­
cie uczyniły ciężarem. Wiesz iuż że 
Kazimierz poznał mnie w  Pradze na 
zamku Królów Czeskich podczas ob­
chodu pewnóy uroczystością że tam 
zwrócił na mnie oczy sw oie, i że Ka-
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roi Cesarz opiekun pozbawionóy ro­
dziców sieroty, oddaiąc mnie Królowi 
Polskiemu, uw ażał córkę w iernego słu­
gi który pod Creęy z walecznym Ja­
nem ślepym Luksemburczykiem, uidzie- 
nicy iego konia trzymaiącym się, po­
legł na placu bitwy, uwaiał mówię za 
okup cliwieiącey się swego groźnego 
sąsiada przyiaini. Móy opór był na­
daremny: przymuszona roskazem wiel­
kiego opiekuna udałam się za Królem 
Polskim do Krakowa. Przez długi czas 
byłam nieprzystępna naleganióm Ka­
zimierza i licznym ponętom na któ­
rych stronę v\abił mnie taiemny glos 
serca : bo, przyznam ci s ię , iuz w ów- 
czas kochałam Króla, iuz W" ówczas 
rozgorał w e  mnie płomień który teraz 
niezadługo z życiem moiem zgaśnie. 
Ale obraz Adelaidy Heskitiy w groiney 
postawie wystąpił między mną i iey 
małżonkiem. Szanowałam prawa Kró­
lowy i opiniią świata. Byłam za po-
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bozna abym miała wpływad na rozłą­
czenie tych których połączyło niebo, 
i za dumna abym płemienniczkę JVr- 
szowiców hańbiła znaczeniem faworyty 
Królewskiey. Ale światowośd wzięła 
we mnie górę nad pobożnością i teraz 
nie s'miem podnieśd oczy ku niebu. 
Uległam ziemskim roskoszom! aze ie­
scze ogień miłości płynie w'żyłach mo­
ich i pozera ciało moie; więc mi po­
zostałe tylko, i na to iestem gotowa, 
rostad się z tym światem i zwodnicze- 
mi iego uciechami. Ale i duma moia 
iest ukrócona: bo moia potęga znikła 
a wola moia nic nie znaczy: dźwigani 
teraz upokorzenie i hańbę. Przez mie­
siąc wytrzymywałam zabiegi Kazimie­
rza: przez miesiąc byłam staia. O bo- 
daybym na zawsze taką była została! 
Do nieugietey w owczas Rokiczany 
przyszeł dnia iednego znakomity Pra^ 
ła t, wpalliiisz i mitrę przybrany, któ­
ry przede mną mianował się Biskupem

12*
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Krakowskim. Rozwodził się on nad 
niesczęśliwem małżeństwem Króla, nad 
nieprzyiemną figurą Adelaidy i iey za­
ciętym cliarakterem, nad życzeniem na­
rodu aby był rozerwany związek któ­
ry? w^pożyciu, łóżu, i stole nic nie 
maiąc spólnego, nie obiecuie następcy 
tronu. Obłąkane serce moie zbyt ła­
two przyymowało godzące na iego usi­
dlenie wyrazy. Namieniwszy prałat 
ze Król Kazimierz powziął był ku mnie 
miłosic, przytoczył kilka przykładów, 
ie  szlachcianki, lubo nie pochodzące 
z rodu Królewskiego, nosiły koronę; 
przydał potem ie lud i sąsiedzi radzi 
powitaliby za Królowę płemienniczkę 
familii z którey kilka iui głów prze­
szło do Królewskich lub Książęcych pa­
łaców. Wtedy ocknęła we mnie za- 
rozumiałos'ć, od wieków cechiiiąca ród 
IVrszou;iców, i zaięła mieysce obok 
uczuć które taiłam.yw^lepiałam oczy 
w usta Prałata, iak gdyby z nich wy­
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pływały słowa zbawienia i bardzo ma­
ło pamiętałam o Królowy i o ustawach 
Kościoła które uświęciły sakrament 
Małżeństwa. Postrzegszy mniemany 
Biskup mocne wrażenie iakie mowa 
iego na mnie była uczyniła, tak zno­
wu zaczął prawic. „ A kiedy teraz ko­
ściół przez organ Oyca Świętego przy­
chyla się do życzenia Króla i ludu Pol­
skiego, czyż iescze wzbraniać się bę­
dziesz, miłościw^a Panno, przyiąć sczę- 
ście które^rzadko kogo potyka?” I do­
piero dobył z zanadrza indult którego 
osnowa była następuiąca: — Sługa sług 
Bozych,Biskup Rzymski cfe. maiąc wzgląd 
na niepłodność Adelaidy Heskiey z ie- 
dney a poiytek iakiby spłynął na Chrze- 
ściiaństwo przez roskrzewienie Królew- 
skiey rodziny Piastów z drugiey stro­
ny, bo ci zawsze okazywali się gorli­
wymi obrońcami prawdziwey wiary 
i w alecznymi gromicielami pogan i Sy- 
smatyków na północy i wschodzie; ze­
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zwala na rozdział Krolew^skiego związ­
ku małżeńskiego, któremu niebo od­
mawia swego btogosławieńsiwa, i na 
weyście w nowy.” — To breve, gdyz za 
nie poczytałam pargaminową trąbkę, 
miało być sporządzone w  Avignon, tam­
że podpisane pxheTi Innocentego szóste­
go i opatrzone pieczęcią która nosiła 
piętno rybackiego sygnetu. Wtey sa- 
mćy cli wili otworzyły się drzwi i wszeł 
Król Kazimierz. Pozwól abym tylko 
w  krótkości przebiegła co się daley sta­
ło. Jescze tego samego dnia udałam 
się za Królem do Tyńca, gdzie zasta­
łam wielką ucztę i rozumiałam ze to 
był obchód mych godów. Z tego co po­
tem zaszło, to mi w téy  chwili przy­
chodzi na pamięć, ie  po uroczystości 
iakieś obce, dawnićy nieznane uczu­
cie opanowało moię istotę, i ze nie o- 
puściłam Tyńca taka iaka weszłam do 
niego. Ale nie odwracay ode mnie o- 
czu, przyiaciółko i pocieszycielko mo-
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ia, nie odwracay ich od niesczęśliwey 
która teraz, gdy wszystko iiiną przy­
brało postawę, w  twoiem anielskiem 
obliczu szuka ulgi i poiednaiiia się ze 
samą sobą. Przekonay mnie o sczero- 
ści pocieszaiącego któreś wyrzekła sło­
w a, źe nie chciałabyś pierwsza rzucić 
kamień na tę która cięźey niź inne 
z iey płci była doświadczona.” „M oia 
Siostro! z rozrzewnieniem odpowie­
działa Pokrzywnicka, iakźebym mogła 
to uczynić? bo któżby mógł się po- 
chełpić źe dotrzymał placu gdy zewnątrz 
sidła, wewnątrz zdrada własnego ser­
ca, gdy zwyczayne a może i nadzwy* 
czayne wpływy spiknęły się na iego 
zgubę? Wszakże z tego coś mi lubo nie 
dość wyraźnie powiedziała, wnoszę że 
cię zażyto iakąś taiemniczą sztuką i 
źe się sprawdziło o czem nie dawno 
słyszałam,” „Nie mogę w tym razie 
wyrzec z pewnością, odezwała się 
zwątlona wysileniem uczucia Roki-
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czana, to ci tylko powiem ie  w  krot­
ce potem dowiedziałam się ¿e Prando- 
ta pod zmyślonym Biskupa Krakow­
skiego tytułem był na mnie nasadzo­
ny, ze tem samem nie byłam powinna 
wątpić o zmyśleniu Papieskiego hreve. 
Napróino iednak oburzało się udręczo­
ne serce moie, iui ono nie mogło o- 
przeć się pałaiącey namiętności która ie 
z taką gwałtownością ogarnęła. Zwie­
dziona chciałam przez wszystkie spo­
soby ubarwić zwiedzenie, zhańbiona 
chciałam utaić przed sobą hańbę którą 
się byłam okryła, zaślepiona gasiłam 
zapamiętałą iądzę w kubku sromotney, 
ach ! zbyt prędko przemiiaiącey rosko- 
szy. Tak upłynęło kiłka miesięcy w cią­
gu których nie zbywało mi na iedyney 
którą mogłam przyiąć pociesze, na wyłą- 
cznem do mnie przywiązaniu tego, któ­
remu się oddałam. Miałam się za tym 
sczęśliwszą ie  Król sprawę swoiego 
rozwodu zaczął popierać w  A tig m n , 
i było podobieństwo ¿e po owem uda-
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nem zezwoleniu Papieża wkrótce na­
stąpi rzeczywiste. Kobiety moie, wie­
lu z rycerzy i dworzan dawali mi w  
moich pokoiach tytui Królowy, a Ten, 
który mógi był nadać go w  rzeczy sa- 
m ey, ani słowem ani czynem nie gro­
mił tak pochlebnego kłamstwa. Minęła 
była wiosna z latem tego roku, a zniemi 
raypięknieysza życia moiego pora, kie­
dy Król na krótki czas yiechał z Kra­
kowa. Nim powóz Królewski spuścił 
się z W awelu, opanow^ało duszę moię 
iakieś przeczucie grożącego mi niesczę- 
ścia: płakałam i dręczyłam się wię­
cey niz kiedy w tem  krótkiem rosta- 
niu. Ubiegali się wszyscy aby mnie 
rozerwać i rozweselić. Powiadali mi 
ze wysłano gońców do Oyca Adelaidy 
z przełożeniem konieczności rozerwa­
nia związku który zadney nie usczę- 
śliwia strony : ze lubo próby skłonie­
nia do uległości zaciętego charakteru 
córki okazały się daremne; przeciei
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Oyciec, Landgraf H eski, uznał konie­
czność rozwodu i ze wkrótce ziedzie 
do Polski aby odebrał Adelaidę i od­
wiózł ią do swego kraiu: nareszcie 
ze Król Kazimierz udał się do Wielunia 
aby skuteczniey przez swoicłi Szląskicli 
pokrewników poparł tę sprawę. Ach! 
iakie łatwo wierzymy w  to czego pra­
gniemy. Wtym samym czasie gotow’a- 
ła się zguba moia, w  którym błędna 
miałam się za naysczęśliwszą z ludzi. 
Z ochoczą niecierpliwością wyglądałam 
powrotu Króla, bom się spodziewała 
odebrać ie z rąk iego. Upłynęły trzy 
tygodnie od w ilii dnia w  którym ocze­
kiwaliśmy na powracaiącego Króla. 
Wnocy iesiennego porównania dnia z 
nocą leiałam w' łóżku bezsenna, pełna 
tey myśli ze w" nadchodzącym dniu o» 
glądać będę Króla. Ju i północ była 
wybiła: moie służące posnęły, głęboka 
cisza opanowała zamek. Zdarza się, źe 
wywarszy wszystkie władze duszy ną
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ieden przedmiot, ten w  zwodniczey 
wyobraźni tali się żywo wystawi, iak 
gdybys'my rzeczywis'cie patrzyli na nie­
go. Tak ze mną działo się owey no­
cy. Uyrzaiam bohatyrską postać uko­
chanego Króla, ą siebie w  monarszym 
stroiu. W złudzonych uszach moich 
zabrzmiał zgiełk długo Upragnioney u- 
l-oczystości. Wtem niesłychany ból ude­
rza koáci moie, od nich roschodzi się 
po ciele, w końcu ogarnia serce. Chciai* 
łam zawołać na kobiety, lecz móy głos 
zgasł W" gw'altow nem scis'nieniu. Chcia­
łam iescze raz spoyrzeć na wizerunek 
Króla, sziikaiąc ratunku W' iego przy- 
iacielskich rysach, iecz te rysy w y­
krzywiły się , dostoyne oblicze zaszły 
cieniem i Król iu i nie Królem ale stra­
sznym wydał mi się starcem, w  czar­
nym ubiorze, z przewróconemi ocza­
mi , z rozdziawioną strasznych kłów 
pełną gębą. I uroiony starzec rzucał 
się tu i owdzip, zawsze ohydne robiąc 

I. 13
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iesta. Obok niego stała nieznaney 
mi niewiasty postać, która okazywała 
upodobanie w  tey niesłychaney sce­
nie. I boleść moia coraz dolegliwsza, 
a szpony do drgaiącego serca przyło^ 
zone coraz zaiadliwsze stawały się: 
coraz obrzydliw^sze i dziwacznieysze 
występowały wizerunki, i z krainy u- 
rpioney do rzeczywistey zdawały się 
przechodzić. Ckliwe poczwary prze­
walały się w  obmierzłych kłębach około 
oboyga zasępionych postaci, i naglę 
z ich pośrodjca wyprysł wizerynek czar­
no wiosey dziewicy, która zdunin^ i 
tryumfuiącą miną pozierała na mnie, 
II nóg iey, tak mi się zdawało, lezącą 
i  niewypowiedzianjm bólem dręczoną» 
Przez znaczny czas trw ało takow^e ino- 
ie udręczenie, lecz przez iak długi, 
nie mogę powiedzieć; bo Jitóiby liczył 
chwile swoiey n^^ki? W tem  stępiało 
czucie moie, siła bólu znialaja, cienie 
śmierci okryły mnie, Zbladłą, mę-
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czeiiskim potem oblaną, między snem 
i zemdleniem środek trzymaiącą, Zna­
lazły innie nazaiutrz służące. Ustał 
w praw dzie ból, lecz wysuszył źródło 
mego życia. Tak zwątlona i przera­
żona spędziłam dzień na rospamięty- 
W aniu, a wieczorem za danym przez 
trąby O powrocie Króla znakiem, gdym 
chciała zerwać się z łó ika i wybiedz 
przeciw niemu, padłam w^znak bezsil­
na. Napróźno oczekiwałam go, rozu- 
mieiąc ie  nawiedzi tę którą kocha: ale 
nie przy szeł. JVIinął drugi i trzeci 
dzień, i iescze go nie widziałam. Na­
reszcie czwartego dnia przyszeł do me­
go pokoiu Kazimierz, ale iego posta­
wa iu i nie była taka, z iaką mnie był 
poiegnał. We widocznem rpstargnie- 
niu wymówił kilka słów poiałowania 
a powaga zewnętrzna zastąpiła wyla­
nie serca. Wyciągnęłam do niego wy- 
w iędłą gorącą rękę, a gdy się przybli­
żył aby ią uiął i gdy spoyrzał na m nie;
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postrzegłam w  nim zmianę i strwoże­
nie. Jescze raz spoyrzał na gasnącą i 
osłupiał. Z wymuszoną troskliwością 
polecił mnie obecnym lekarzom i do- 
branemi słowy pożegnaną opuścił. Przez 
znaczny czas nie widziałam potem Kró­
la : a skoro ten Pan dla niesczęśliwey 
Rokiczany tak wyraźną poliażał 0b0|- 
iętnośc; zaraz i pozorna usłużność dwo­
rzan ustała dla niey. Rzadko który 
z nich przyszeł przepędzić u łóżka 
chorey bezczynną chwilę, lecz i ci 
pozorem przyiacielskiey rozmowności 
rozraniali serce moie. Donieśli mi Or 
ni że na rynku w Miechowie w i­
dział był Król Żydóweczkę cudowiiey 
piękności, Że nawet do niey przemó­
w ił, i że ona tak mocne wrażenie na 
nim uczyniła, iż dotąd iest nią ca­
ły zaięty. Tu zdobyłam się na siły 
opuściłam łóżko, i poszłam do tego 
którego zawsze kochałam, i którego 
kochać będę dopóki to serce w  proch
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się nie obróci. W krótkim czasie wszy­
stko się odmieniło! Kazimierz przyiąt 
mnie uprzeymie wprawdzie, ale w ry­
sach twarzy i w  tonie głosu iego prze- 
biiała się sama względność i litość. 
Ci dla których przed kilko tygodnia­
mi moia obecność była ziawiskiem ła­
skaw ey Bogini, którzy mnie w dwor- 
skiem pochlebstwie nazywali Królo- 
lową; teraz, kiedym przemówiła do 
nich, ledw ie mnie kilką chcieli uraczyć 
słowy. Myślę ze nawet byliby mi uwła­
czali gdyby pełna względności łaska­
wość, iaką Król chciał wynagrodzić 
znikłą moię scżęśliwość, nie była po­
wściągała ich złośliwego zuchw alstw a. 
Kiedy tak sama iedna w śród pokoiów 
domu, który niedawno w  prózney na­
dziei za móy uważałam, trawię czas 
iako poddanka Pana z którym na za­
wsze połączyć się miałam i iako przed­
miot politowania i oboiętności tych 
którzy niedawno ogrzewali sie przy

13*
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promieniach sezęścia moiego, kiedy się 
zalewam łzami goryczy i boleści; po­
zostawało mi zoboiętniec dla Tego 
który się odemnie odstrychnął. Ale 
nie zadłiigo popęd serca przemożny i 
niepoięty uniósł mnie do pokoiów Ka­
zimierza i odtąd dzień w  dzień c!io- 
dziłam za n im , iak cień za przedmio­
tem któremu słońce przyświeca.” „Bie­
dna! acli biedna Rokiczano! przerwa­
ła mówiącey roscziilona Teodora, ile- 
ieś musiała wycierpieć? Unikay te­
raz walki w  którey poledz musisz, 
otrząśniy gnębiące Cię brzemię, i o- 
choczo przybieray nowe życie.”

Tonem żałosnym odpowiedziała Roki­
czana: „nie twoia rzecz cnotliwa dzie­
cino! radzić niesczęśliwey zgubioney. 
W niewinney twoiey duszy nie mozesz 
dociec co się w  moiey dzieie. Posłu- 
chay mnie iescze: wnet skończę. Zbli­
żał się czas Cesarskich zaślubin. Gdy
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rozmawiano na dworze o uroczysto- 
iściaeh maiąęych ten akt ui^wietnid; Ksią- , 
ie  Opolski który bywai na uroczysto­
ściach dworów zagranicznych, wnióal 
był aby do parady oprócz rycerstwa 
wchodziło wybrane ze szlacheckie­
go rodu grono panieńskie, iako czo­
ło narodowcy płci piękney. Król u- 
podobał sobie w tym w niosku, i w e­
zwał Wierzynka, biegłego znawcę kun­
sztów , miesczanina Krakowskiego, â  
by się zaiął iego wykonaniem. Pod kie­
runkiem tedy Wierzynka uchwalono 
porządek i skład dzisieysżey parady, 
a w  sczególności wybrano dwanaście 
nayurodziwszych panien, między któ- 
remi i ciebie Teodoro obięto. A kie­
dy szło o mianowanie przewodniczki 
reiu i namysslano się, kogo naywłaZci- 
wiey miałby spotkać ten honor; w te­
dy Kazimierz, ten raz ostatni spoyrza- 
wszy na miiie okiem miłości, odezwał 
się. — Po cói się mamy namyślać nad
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wyborem? Czyz nie widzicie Panny 
Kopidło ? A któraz zrówna iey w  po­
wabach i postawie? — Zadrżałam na ta­
ką mowę, bo iuz dawno od niey by­
łam odwykła. Ścisnęło się serce mo­
ie na spomnienie ze zbolała i wzgar­
dzona mam wystąpić w  zgiełku radości 
na czele skromnych scześliwych pa­
nienek. Uważałam przy tem ze wie­
lu z obecnych okazywało zadziwienie 
nad takim wyborem Króla, i ze cichy 
uśmiech spoczywał na ich wargach. 
Mimo to, iescze ten raz odezwała się 
duma w m ey duszy: a płynący z Kró­
lewskiego oka promień ożywiaiącego 
uradowania przyniósł ulgę obarczone­
mu sercu i skłonił mnie do przyięcia 
urzędu który mi był poruczony. Na­
zaiutrz rano przystał mi Król ubiór 
galowy kosztownieyszy niż innych mo­
ich towarzyszek. Lecz wieniec, któ­
ry do mego stroiu należał, był uple­
ciony ze stokroci i białych róż zimo-
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wycli. O! iakże stosownie były do­
brane kwiaty ¿aiofby dla pochyloney 
głowy Rokiczany! Znalazłaś innie we 
łzach j nawiedziwszy przed naszem 
wystąpieniem W paradzie, i zgromiłaś 
smętną, boś się obawiała ab^m przez 
Irtoię posępnośc nie iiięła piękności stro- 
iowi który mnie tak dobrze nbierał. 
Ach Boże I kiedym galów emi skrzydła- 
temi szatami i bladem kwieciem w ro- 
spusczone włosy zatkniętem stroyna 
przeyrzała się w kruszcowem zwier^ 
ciadle; obraz móy wydał mi się obra­
zem Anioła śmierci na którego lodo- 
wacące^blizenie obumiera w' ciałach 
ludzkich życie i  wesołość, a który ie­
dnak miał byc uczestnikiem nayświe- 
tnićyszey uroczystości. ” „ Martwisz 
mnie Rokiczano, odezwała się Teodo­
ra , iakze moiesz tak smutne i iałobli- 
we przypusczać myśli? Jescze i(fsteś 
w  kwiecie młodości, iescze masz przed 
sobą długi szereg lat iycia , iescze mo*
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¿esz powstać w nowóy sile i po Itpły- 
wie nieiakiego czasu spolninać iak o 
marże, o błędzie twoim, za który nikt 
cię potępiać nie może* Na bogoboy- 
nem dopełnianiu obowiązków i na nie­
nagannych uczynkach przepędzone życie 
rozgrzesza nas przed Bogiem, i powra­
ca nadwerężoną przcd ludźmi siaw ę/’ 
„Zestąpiliśmy tedy na dól, zaczęła zno­
w n mówić Rokiczana która w zamy­
śleniu zdawała się niesłyszyć pociesza- 
iących słów przyiaciólki, a gdy otwo­
rzono bramę i On nayspanialszy 'Ł obe­
cnych wystąpił otoczony Królmi i Ksią­
żętami; na ów czas, iak zawsze, oży­
wiła obecność Królewska zdrętwia­
łe serce moie, i ia ochoczo postępo­
wałam przed ŵ ami» Ale gdy Oblubie­
nica Cesarska do wszystkich moich to- 
warzyszek uprzeymie a' do mnie sa- 
mey z wy inusżoną grzecznością, z po- 
w^azną pańską oziębłością i dla tego ie- 
dynie aby to Król widział, przemó-
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w ila, a potem (tu swóy glos wzmo­
cniła mówiąca) nachyliwszy się ku 
mnie przykre powiedziała mi słowo; 
naówczas brzemie obelgi spadło na ści­
enione serce moie, zmysły mnie ode­
szły, światJo zgasło w  moich oczach , 
zemdlałam i padłam na twoie ręce. 
Nie długo przeciei zostawałam w  tym 
stanie; ocuciło mnie łaskawe dotknię­
cie, otworzyłam oczy i uyrzałam się 
w ręku Króla. Wówczas puściłam 
w’Szystko w  niepamięć. Lecz, tu wy­
krzyknęła Rokiczana tak głośno ie Teo­
dora z przelęknienia odskoczyła, boday- 
bym nigdy nie była ocknęła | W tey sa- 
mjśy chwili w którey długo oczekiwa­
ny balsam podeszenia orzeźwił zra­
nione serce moie, iakaś czarnowłosa 
dziewczyna, za rękę przez starca pro^ 
wadzona, wkroczyła do otwartey bra^ 
m y, a ta dziewczyna i ten starzec by­
li ci sami których w  bezsennem ma­
rzeniu owey strasznóy nocy widzia-
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tam. I król taicie postrzegł iijówi-» 
ła daley głosem iagodnieyszym: tak 
iest, i Król postrzegł ią i zwrócił się 
ku niey, a mnie naglę Z rąk wypuścił, 
i moie byłabym została na bruku dzie­
dzińca, gdyby nie ta dobroczynna rę­
ka moiey siostry i rprzyiaciółki. Tyi  ̂
mnie tu j>rzeniosła, tu gdzie teraz po­
nurość światła i ciszy panuie kiędy 
tam goreją lampy i huczą trąby i ko­
tły: iui teraz wszystko się skończyło.”

Długie milczenie nastąpiło po opo­
wieści Kołczany. Teodora wylew^ała 
łzy nad niesczęśliwą, a po nieiakim 
czacie, utuliwszy ie, iak mówid za­
częła. „ Oderwiy się od tego który nie 
umie cenić twego serca*i iescze t^k 
nieiitościwie ie rani. J moiesz4e nie 
oburzyć się na krzywdę wyrządzoną 
kobiecie od męsczyzny, choćby te i on 
był Królem? Weź rozbrat z temi pg- 
^uremi murami i z ich ;zakamieniatęmi
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mieszkaiicami. Zerwiy z wiarołomnym 
przyiacielem.” „ Jak to ! ia mam z nim 
zerwać? zawołała Rokiczana głosem 
czucia i trwogi: ach! na to się nic zdo­
będę. Czyz bluscz z wiązem; wiąz ze 
skalą, skała z ziemią mogą wziąć roz­
dział?” „Posłuchay mnie, przerwała 
Teodora. Twoia mowa iest zagorza­
ła, a przez twoie usta zly  duch. wy­
mawia słowa nieprawos'ci. Miłos'ć iest 
w praw dzie wielkiem i nad wszystkie? 
inne silnieyszem uczuciem: lecz czyz 
w^inilos'ci może być niczem obelga, krzy­
wda, niewierność', i męka zaw sze wra- 
caiącego podeyrzenia? Nie mitos'c, nie 
inilosx Rokiczano, ale płomień wie­
cznie tleiącego piekielnego zaru podrj- 
w a fundamenta życia twoiego. Zbro­
dnicza, nieprzyiażna Ci ręka iścisnęła 
sprężynę twoiéy istoty i rzuciła pożo­
gę w  twe serce, Cos' powiedziała o 
uczcie opactwa Tynieckiego; tego nie 
rozumiem i rozuiriieć nie chcę: ale ie- 

I. 14
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diiak to czego poiąc niiB inogę zgadiiię 
ze drżeniem. Czarny podstęp wykonał 
na tobie zuchwałą igraszkę: teraz trze­
ba ci odeprzeć złe które cię gnębi. Na­
tura ma uzdrawiaiące siły a zrząclze- 
nie Nieba złozyło w  ręku twoiey przy- 
iaciolki leliarstwo na poratowanie Cie­
bie. Oto iest ono, przydała, drżącą 
ręką. wyciągaiąc z zanadrza flaszeczkę 
Mardachaiego: ze soku błogich ros'lin 
wyciągnięte opiera się ono czarom i le­
czy zakazaną miłos'ć: odbierz ie Roki­
czano z rąk kochaiącey cię siostry, a 
skoro piekielne usidlenie dręczyć cię 
pocznie; tak zaraz pod wezwaniem 
świętych, zazyy tego cudownego bal­
samu. Letz nie pierwey to uczyń, 
az gdy uznasz tego potrzebę: iakkol- 
wiek zaś są niebespieczne tego rodza- 
iu środki, ia'̂  przeciei nie znam nic 
tak niebespiecznego iak stan który cię 
krępuie. Jeżeli modły biedney dziew­
czyny są zdólne wyżebrać błogosła­
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wieństwo Nieba dla iego d aru ; tedy 
na moich zbywać ci nie będzie/’ „ Co 
to iest? Co to masz? zapytała Roki­
czana, bystro przypatruiąc się kry­
ształowemu naczyniu, na którego szli­
fowanych bokach igrał w  krwawo- 
czerwonych płomieniach połysk ploną- 
cey lampy. Precz z niem, precz! cói 
to zamyślasz zrobić ze mną? chcesz 
mi podać napóy który miłość uśmie­
rza? nie chcę go: nie chcę nim gasić 
z miłością życie. Rospal raczey nowe 
we mnie płomienie przez którebym 
raz iescze zakwitła w  młodocianey 
sile, a potem znisczala w rozżarzo­
nym popiele. Precz! precz! z twoią 
zimną trucizną. Nie może ona pocho­
dzić z Nieba, bo wszystko co z tam- 
tąd pochodzi, ogrzewa nas i oświeca, 
a tylko na tym padole wszystko zię­
bi i ćmi. Idż precz! Czy dla tego chcesz 
mnie zamordować żem była kochana 
i że kochałam?” Zmieszana Teodora
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schowała dar zabóyczy który iednak 
w  niesczęsnein oślepieniu głosiła za 
zbawienne lekarstwo. Dopiero Roki­
czana, wyciągaiąc do niey rękę, to­
nem łagodnym przemówiła. „ Je id im  
cię obraziła, wybacz mi Teodoro: wiem 
ia ie i  dobra dziewczyna, ¿eś iest mo- 
ią od lat dziecinnych przyiaciołką ¿e 
mi naylepiey zyczysz: niechciey więc 
źle tłomaczyć prędkość tey, którą gnę­
bią i drażnią cierpienia ciała i duszy.”

KONIEC TOMU I.
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PRZYPISY WYDAWCY

DO TOMU I.

Sł7': 1. Kazimierz W . i Esterka. T^luł 
oryginału niemieckiego iest Kazimierz 
der Grosse, P iast. Gdy pod tym tytułem 
dostało się do rąk naszych to pismo P. 
Bronikowskiego, rozumieliśmy źe w niem 
znaydziemy obraz cnot i wielkich czynów 
tego drogiey pamięci Króla Polskiego. Ale 
przeczytawszy ie, dowiedzieliśmy sic że 
autor zamierzył był sobie uważać Kazi­
mierza W. ze strony iego osobistey słabo­
ści a mianowicie upodobania iego w pię- 
knćy Izraelitce, które żadną miar.ą skła­
dać nie może rozdziału wielkości w ży­
ciu tego Monarchy. Nie chcąc zatem ty­
tułem wprowadzać czytelnika w taki błąd 
w iaki SAini byliśmy wprowadzeni, a w scze­
gólności nie chcąc rzeczą tytułowi pi>ze- 
ciwną uymować czci nalężney dobri.'mu

11*
http://rcin.org.pl



krolowi, byliśmy zniewoleni, do tytułu 
oryginału dodać w kopii i Esterka.

Str: 24. Osiełek Balaama. Gdy Izraelici 
pod wodzą Moyźcsza w wędrówce z Egip­
tu do obiecaney ziemi, przyszli byli w o- 
kolice rzeki Jordanu; król tamteyszy 5 « -  
lak w ysłał posły do wiesczka Balaam a, 
żądaiąc od niego aby poszeł złorzeczyć 
ludowi Izraelskiemu. Wzbraniał się Ba­
laam uczynić zadosyć temu wezwaniu, dał 
się przecież nakłonić za drugiem, i wyiechał 
na oślicy przeciw nadeiągaiąeym. Ale ia- 
dąccmu zastępuie drogę Anioł z dobytym 
m ieczein: czem przerażona oślica pada 
na kolana, przcma^via do nieiitościwie 
karczącogo iij, Balaama, a ten wicsczek, 
tyle przekonany, zamiast złorzeczyć idzie 
błogosławić izraelitom. (N. XXII i XXIII).

Str: 26. Ammon i Ainalek. Ammonitowic 
i Amalecytowie pierwiastkowe ludy Pale­
styny, wytępione przez Izraelitów. (Nura. 
& deut%

Str: 30. Zamek na Wawelu. Na sczycie 
wysokiey nad Krakowem i okolicami Wi­
sły unoszacey sie góry W awel, stoi staro­
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żytny gmacli, niegdyś książąt i królów 
Polskich mieszkanie. Krakus miał go za­
łożyć: Bolesław wstydliwy rosprzestrze- 
nił a Kazimierz Wielki wymurował go i 
utwierdził. Mury Kazimierza podwyższył 
W ładysław Jagiełło, a wszystko odnowił 
Zygmunt I. Pożar r. 1536 pogrzebał w ru­
inach to siedlisko Pias^tów i Jagiellonów. 
Zygmunt III. odbudował ie ale pożar r. 
1702 wydarzony z okoliczności napadu 
Karola XII. znowu znisczył, nareszcie 
August II. odnowił. Pt> rozbiorze Polski 
ręka cudzoziemskiego rządu przerobiła za­
mek Wawelski na koszary swego żołnier- 
stwa. Dziś we większdy części stoi on pu­
stkami , w mnieyszćy iest obrócony na 
przytułek nędzy ludzkiey.

0  iakiż smutek nią duszę przeymuic
1 cały strwożon stawam zadumiony, 
Kiedy się w twoie zabytki wpatruię
I przypominam Piasty,. Jagiellony.

Zarzecki dó Zamku Krak:

Dziś mówimy JVawel, dawnićy mowiono 
iak to widzieć w dawnych auto­

rach Polskich, naprzykład w Petrycym i
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Kochowskim. ( Czytay opis historyczny 
Krakowa przez Ambrożego Grabowskiego)

Sir: 33. Rokiczana z domu Kopidło. Nasi 
dzieiopisowio nic spominaią tego familiy- 
nego nazwiska Rokiczany; myśmy nie mo­
gli doyść skąd ie wydobył P. Bronikow­
ski. W herbarzu Czeskim Paprockiego 
znayduicmy familiią od Czeskiego miasta 
Kopidlno nazywaiącą s ię , lecz nie masz 
w nim ani Rokiczanów ani Ropidłów. P. 
Bronikowski nazywa Rokiczano córką cze­
skiego Władyki Kopidło: i więcey nic. 
W ładyka w czeskim iczyku znaczy to sa­
mo co w naszym szlachcic: u nas W"ładyk 
-g:j[idług statutów mazowieckich znaczył 
to samo co miles, to iest mniey niź szla­
chcic. W Rusczyznlc znaczy Biskupa Gre­
ckiego.

Str: 36. Jemioła: roślina pasorzytna która 
się krzew i w korze różnego gatunku drzew 
a mianowicie dębów. W iesieni wydaie 
ona iagody z których soku lepkiego i kle- 
iowcgo robią lep do łapania ptaków. W da- 
wnycll wiekach rozumiano źe iemioła wy­
rasta z odchodu kwiczołów; a ponieważ 
lep iest narzędziem sideł na ptaki; więc
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Pliniusz powiedział turdus ipse tnaliim
' sibi cacat. Poźnićy^ przekonano się źe 

ieinioła wsczyna się z tłustości i soków 
drzewa i gruntu. Jemioła była eciem wie­
lu zabobonów i uprzedzeń. Już to miano 
ia za szkodliwe ziele , i dla tego było 
w zwyezaiu zrywać ią z kory drzew i pod­
rzucać w górę iakiem narzędziem, a po­
tem łapać spadaiąeą aby na ziemię nie 
upadła: iuż za bardzo skuteczne przeciw 
zarazie, krwotokom i rożnym chorobom 
lekarstwo.

Str: 63. W yszehrad Pragski. Zamek da­
wnych książąt. i królów czeskich w Pra­
dze, którego dziś śladów nie masz. Pragną 
Czeska leży na siedmiu pagórkach po obu- 
dwóch stronach rzeki M ołtaw j. Części 
tego miasta są połączone sławnym mo­
stem , który w r. 1358 zączęto a w lat 145 
skończono. Cztery części miasta są nowe, 
stare, małe miasto i Hradczyn. \V Hrad- 
czynie znayduię się dzisieyszy zamek kró­
lewski. fVysz,ehrad leży na południc no­
wego miasta.

Co do starego zamku Wyszchradskiego, 
ten powstał w siódmym wieku, i począt­
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kowo nazywał się Psary, potem Lubin, 
a na ostatek w środku osmego wieku Prze­
mysław ksiąźe Czeski nazwał go JVysze- 
hradem. Po Przemysławie ciiigle go wzma­
cniali, domurowywali i przyozdabiali kró­
lowie Czescy. Karol IV. w r. 1348, w cią­
gu lat dwóch, otoczył go murem, wieża­
mi i basztami. Tu znaydował się skarbiec 
królewski, a obek był wzniesiony sławny 
kościoł S. Piotra. Za panowania króla 
W acława spłonął w pożarze zamek Wy- 
szeliradski, a Hussyci w r. 1420 zdobyli 
go i do reszty zburzyli: tak dalece iż ka­
mień na kamieniu nie pozostał, a na miey­
scu iednego z naywiększycli gmachów 
w Europie trawa porosła. Przez długi czas 
sterczały rozwaliny zamku i innych gma­
chów Wyszehradskich. Dziś ich mieysce 
po staremu W^ ŷszehrad zwane, zaymuią 
71 d.omów i arsenał obwarowany.

Str: 71. Koryfey. Tem słowem nazywano 
wtragedyach Greckich główną osobę cho­
ru, dziś zaś trzymaiącego czoło w iakiey- 
kolwiek czynności.

Str: 71. Talmud i  Miszna. Talmud iest 
tytuł księgi zawieraiącey naukę, morał-.
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ność i podania żydów. W iat około 120 po 
zburzeniu świątyni Jerozolimskićy, Rabin 
Juda, od żydów Świętym M istrzem  na­
zwany, wielki bogacz, od Cesarza Antoni­
na pobożnego szanowany, widząc z bole­
ścią serca źe iego rosproszeni spółwy- 
znawcy zapominaią prawa ustnem  nazy­
wanego (podanie, traditio), napisał księgę 
w którey zgromadził zdania, ustawy i po­
dania wszystkich Rabinów, iacy aż do ie­
go czasów słynęli. Ta iego księga, którą 
on nazwał M iszn a , składa się ze 6 czę­
ści: 1. o rolniciwie i sieybie: 2. o świętach: 
3. o małżeństwach i kobietach: 4. o pie- 
niactwie: 5- o ofiarach: 6. o czystościach 
i nieczystościach. Miszna, pisana bardzo 
zwięźle, dała powód do wielu, sprzeczek, 
bo każdy inaczóy ią wykładał. Dway Ra­
bini Babilońscy Ravena i  Raváska, chcąc 
zapobiedz tym sprzeczkom, wydali Misznę 
z obiaśnieniami naysławnieyszych mędr­
ców żydowskich, i tak utworzyli dzieło 
wielkie z 60 części złożone, przezwane 
Talmud Babeli lub Ghemara, to iest 
Talmudem Babilońskim lub doskonałością.

S tn  85. Roza Saronu. Saron, miasto i oko­
lica , iedna z naypieknieyszych w dawnćy
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Palcslynie, w  pokoleniu Rubcn, jak to wi­
dzieć inoźna ze słów Izaiasza Proroka: 
Płakała  i zemdlała ziem ia , zawstydzon, 
iest Liban i zaplugawion , i s ta ł się Sa~ 
ron iako pustynia. Isa. XXXIII. 9. — 
Rozraduie się pusta  i bezdrozna i roz­
weseli się pustynia^ i zakwitfiie iako li- 
Uia: rodząc rodzic będzie i rozraduie 
się  ̂ weseląc się i chwaląc: chwała L i­
banu dana iest ie'ŷ  ozdoba Karmelu i 
Sajonu, Isa. XXXV. 1. 2.

Str: SI. Kades. Tak zwana pustynia w Pa^ 
Icstynie w okolicach Sodomy i Gomorry. 
(Genes, XIV. 7). Sppmina o nićy król 
Dawid w psalmie XXVII. 8. gdzie mowi: 
Głos Pański rozmiataiący płomień ogni- 
Sty i  głos Pański ^atrząsaiący puscząt 
i poruszy Pan pustynią  Kades. W tćy pu­
styni, Moyźesz dobytą z opoki wodą na­
poił i uspokoił, z powodu pragnienia szem­
rzących przeciw sobie, żydów. Num.-XX.

S tn  88. Uczta Belhazara. Belhazpr czyli 
Baltazar, syn Nąbucho^onozora, król Ba­
biloński, dawszy wielką ucztę na 1000. 
dworzan, użył do nićy naczyń złotych i 
srpl>rnych, które iego oyciec był zabrał
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że ś^flątyłii Jcrdzolimskiey« Nacliwyczay. 
łie zdarzenie Zamieszało wesołość tćy u- 
czty: ukazała się ręka pisząca na ścianie 
słowa których znaczenia nikt, oprócz Da­
niela proroka’, nie mógł wytłomaczyć. 
W ytłomacżył -więc Daniel i i  Baltazar u- 
traci życie i królcstwól co się wkrótce 
ziściło.

Str: 92. Złoto i  Ofitu, Król 2iy^oski Salo­
mon żył Wprżyiaźni ż Hiramem królem 
T yra, miasta W ow czas naybogatszego, 
trudniącego się żeglugą. Hiramj w ysłał 
swoie okręty z ludźmi Salomona do Oiir 
po złoto dla tego swego sprzymierzeńca, 
które było użyte do pt-zyozdobienla świą­
tyni Jerozolimskiey. (8. Reg. IX. 28). Nie 
można z pewnością powiedzieć gdzie leżał 
kray Oiir* Biblia uczy nas że okręty któ­
re do Oiir płynęły^ musiały przez lat trzy 
odprawiać swoię podroż morską, rospo- 
czynaiąc ią na czer\Tóncm morzu ̂  nim 
się dostały do Ofir̂  i że z tego kraiu oprócz 
2łota i srebra wyprowadzały słonie, mał­
py, papugi i draewo kosztowne. Skąd wno­
szono że Oiir musiał się znaydować w A- 
zyi lub w Afryce, a na>yet byli tacy któ-

15
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rzy fen kmy mieścili w Ameryce (?). Nay- 
wiccey zdań iest zst Arabiią i Indy^mi 
W schodiiemi. Są którzy dzisieysŁC Pcgu, 
gdzie się znay^uie złoto, biorą za dawny 
Oiir, tem popieraiąc swe zdanie, że dzi­
siejsi mieszkańcy Pegu potomkiimi Ży­
dów, wygnańców z czasów Salomona. Są 
nareszcie którzy dawny Oiir niiesczą na 
wyspie Ceylon, gdzie iest port Hippor od

, Fenicyan Ojir %wa.nj.

Str: 92. Rosa z Hermom:. €órA Hermón, 
w Palestynie w okolicach Jordatau. Dawid 
w psalmie 132. wiersz 3 spomina o Rosie 
Hennonu w tych słowach: iako rosa Her- 
monu która zestępuie na górę Sion,

Słr: 93. Dolina Engaddi, Okolica Engad- 
di leżąca w pobliskosei Jerozolimy, iest 
sławna schronieniem się Dawida przed 
ścigaiącym go Saulem , do tamteyszey ia- 
skini kędy mu Dawid urżnął kray szaty nie 
będąc widziany: powtóre porażką nieprzy- 
lacioł Jozafata króla ludskiego, nareszcie 
wzmianką Salomona wpierwazćy iego pie­
śni o winnicach Engaddi. f

Str: 94. Akaszwer: czyli Aswerus, Arta- 
xerxes, król Persów^ a według Biblii Pań-

—  170 —

http://rcin.org.pl



sfwa riościągaiąciego x>ci Ińdyi Az do 
Etyopit^ którego stolica była w mieście 

^ w sa /ł, dał prątekOyią źydom^ pod iego 
panowaniem, > iako Ittd' iaWoiawkFpy, bę­
dącym* Tę̂  opiekę byli oni winni SM’'oiey 
spółwyznawczynfi, Esterze, synowicy M «r- 
docfieuszuf króra swoią piękiiośdą tyle sic 
podobała temu monarsze, £e po oddale­
niu królfirwy P^asthi (która dla lC"o wy­
padła % łask inonars2:o-inęźowskich źe na 
daney prze* uczcie »naydowac sie
nie ebcia^a) została iego małżonką* Przez 
to Wyniesienie Estery, A m an , pierwszy 
po królu urzędnik, nieprzyiaćiel żydów, 
utracił życie, Mardoelieusz obiąłiego do« 
stoieństwo, a tysiąee nieprzyiaźnych żydom 
Persów padły ofiarą krwawćy zemsty sy- 
nóiw Izraela.

Sir: 94. Koreśzi to sramo co Cyrus, król 
Perski, wypuścił żydów z niewoli., kazał 
odbudować icii świątynią w Jerozolimie i 
powrocie iey naczynia złofe i srebrne któ­
re Ii abiicbodońpzor był Zabrał do Babilonu.

Str:  D4> ^ardcCi także Spikanard i Kopy- 
tiiik 'Łyssxtsk\ z ie le , z którego wonne oley- 
ki i maśctc wyrabiaią. O tem zielu spo-
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mina Saiumoii iypiffainiach swóich gdzk  
mowil kiedy król był na pókoiu swoim  ̂
uafda moia wydała wonność swoię I. 11 < 
Nclrda i siajran^ kaSsia i cynnmoni  ̂ ie  
wsiem i dr zewy Libańskiemii mirra i 
aloes że i^szdmi przednieyszemi oleyka^ 
mi. IV. 14.

¡Sir: 128. Abadoni słowo .̂ydoWski^  ̂ po 
grecku Apollyoii^ pó łacinie B xtet’mi^ 
nans, którcfti <fan S. ivs\iVoicm dbiawlc- 
niu nażywa aiiiołii ,tr\togi i przepaści, 
priscwodnicżącego gromad^ió istoty podo- 
hieństwd szarańczy maiących, zesłanych 
na świat dla dręczenia wszystkich zyiij« 
cych. Apoęal, IX. n<

S tn  136. Crepy: miasteczko francuskie w Pi- 
kardyi nad rzeką Anthie  ̂ sławne wielka 
bitwą którą przegrał Filip Valezy król 
francuzki przeciwko Edwardowi Uh kyó- 
iowi Angielskiemu W dniu 26 Sierpnia 1346 
roku. Tu ze strony Francuzów padło 
80,000 piechoty, 120Ó koniiicy, było stra­
conych 80 chorągwi. AV tey bitwie Jan 
Ślepy^ król Czeski, Karol Hvah\A(VAlen- 
pon brat królewski, Ludwik Hrabia Flan­
drii i 10 lub 12 nayznakomitszych Osób
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utracili życie. Król Jan Czeski, luba śle­
py, potykał sig naywaleczniey, przywią­
zawszy swego konia do konia rycerza kló- 
ry obok niego stawił czoło nieprzyiacie- 
lowi i razem z nim zginął. Pan Broni­
kowski powiada w swoim Kazimierzu źe 
tym wiernym i walecznym rycerzem b ył 
Oyciec Rokiczany: nie mogliśmy spraw­
dzić tego twierdzenia.

Słr: 137. PFrszomc, Nayznakonritsza fami- 
liia czeska Wrszowieów, w środku siodme- 
go wieku z księciem Czeekern, bliskim 
krewnym swoim, z Kroacyi do Czech przy­
była. Po wygaśnicniu panuiącey dynastyi 
Czecha, założyli Wrszowice pretensyią da 
tronu Czeskiego, a gdy ich omyliła na­
dzieia, chcieli w r, 710 poddać Czechy 
Polsce. Pamiętni swego pochodzenia, prz:ez 
długi iescze czas wznawiali Wrszowice 
rosterki przeciw Królom Czeskim, aź na­
reszcie pognębieni i starci przez n ich, 
przenieśli się do Polski na początku 12. 
wieku. W edług Okolskiego przybrali oni 
nazwisko Oksza w  tey nowey oyczyźnie, 
gdzie ich rodzina miała się bardzo roz- 
krzewić, i pieczętowali się toporem. jRa-
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cihor Wrszowic poiednał swóy ród z kró­
lami Czcskieiiii. Wsparł on w r. ł l8 4 P /y -  
deryka króla Czeskiego przeciw Konra­
dowi Księciu Morawskiemu, podbił dla 
Czech Morawiią, i usiedlił się w Czechach 
przydawszy siekierkę do swego dawnego 
herbu. Od Racibora więc aż do 17 wie­
ku słynęła znowu w Czechach odwieczna 
rodzina Wrszowieów i łączyła się z náy- 
znakomitszemi w Europie. — Nazwisko 
Wrszowieów pochodzi od słowa Czeskiego 
fVrsz które znaczy wiersza, czyli więcierz 
lub więciorek. P. Bronikowski mianuie 
Rokiczanę plemicnniczką Wrszowieów.

Str: 140. Sygnet rybacki. Pierś, it 'lie- 
ski z pieczęcią, którą przy użyciu .er- 
wonego wosku bywaią pieczętowane ¿re­
re Apostolskie. Sygnet ten wyobraża S. 
Piotra Księcia Apostołów w osoł ; rybaka.
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